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PRENUMEJLATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką, poczt' wą 4 sd., za­
granicą 7 M. K onto czekowe PKO. N r. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru  20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za- 
strzażeń co do rozmieszczenia ogłoezeń.

BARANOWICZB — K iosk A. Łaaznka
BRA3ŁAW  — W ilcza 8 — 0 . Lewin 
TR U JĄ  — Kowkin
GŁĘBOKIE — ui. Zamkowa 14, Księg. W . Włodmmiercwa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HOH.OiiZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „Racfc' 1 
iŁLECK — ,Sklep „Jedność11 
AIDA — ul. Suwalska 13 — S. M atecki 
ŁUNINJEG — K sięgarnia Kolejowa „P»nehl ' 
KGŁOPECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
NIEŚW IEŻ — td. Ratuszowa — K sięgarnia P e ltó s  
sO W O fflfeD E K  — K iosk St. Michalskiego

S . 6 WTEGlA-NY — K sięgarnia Tohv. „R uch"
OSZMIANA — K sięgarnia Spółuz. Naucz.
PODBRODZIB — ul. W ileńska 15 — T. Gurwir?
PIŃ SK  — Kołciuitoki 42, f ilja  W ydawnictw  
PO S T A W I — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPOE — K sięgarnia T -w a  ,,Rucłi‘‘
3ŁONIM — Studencka 30, filja  W ydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty 
St. ŚW JĘCIAHY — M. Lewin, Biuro Gazet,, ul. 3 M aja £3 
SZA RKO WSZOZYZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN —- Liberm au, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — Kiosk K sięgam i Kolejdwej „R uch11

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi- 
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa milim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i  tabelaryczne o 50 proc. dTOżej. U kład ogłoszeń w tekście i  za tekstem  
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje nastrseżeń oo do miejsca. Terminy druku  A dm inistracji nie obowiązują.

Raczej optymizm, niż defetyzm.

Zdjęcie nasze przedstaw ia fragm ent z wizyty, złożonej w Sewilli władzom 
hiszpańskich wojsk powstańczych przez Wielkiego W ezyra, k a lifa  sułtań-

skiego z Tetuanu. a. fV

ATAKI OSOBISTE
Zarzucam prof. Strońskiemu, że 

w walce państw narodowych z boi 
szewizmem popiera tą drugą stro­
nę. Zarzut bardzo poważny, ale 
przyznam się, zawsze z radością 
biorę pióro, kiedy mnie proi. Stroń- 
ski zaszczyci swą polemiką. W al­
ka odbywa się w atmosferze poglą­
dów,programów, idej, a nie wśród 
zarzutów personalnych. W  tym 
fechtunku wiem, że tnę w klingę, 
lub w maskę, a nie w... coś mięk­
kiego, jak wtedy kiedy mam do 
czynienia z publicystami, mobili­
zowanymi do obrony p. wojewody 
Grażyńskiego.

Oto czytam w nagłówku 
aitykułu „Kurjera Porannego" 
swój pseudonim i swoje naz - 
wisko. Z niechęcią biorę artykuł 
do ręki, bo znając to pismo, wiem 
że się zacznie od napaści osobi - 
stych i skończy się na napaściach 
osobistych. Ależ naturalnie tak 
właśnie jest:

Dopóki p. Cat-Mackiewicz gorycz 
swoją po utraconym  mandacie do Sej­
mu wylewa w ataks ch na adm inistra­
cję, w ytykając poszczególnym jej o r­
ganom nadużycia lub niedołęstwo, pó­
k i bawi się w „iłowajszczyznę1 •, tro  - 
piąc i  węsząc wszędzie „kram ołę11 so - 
cjalistyczną, je s t to  spraw a jego po - 
wołania, być może jego smaku, być mo­
że jego pękniętej żółci.

Co do „tropienia" i „węszenia" 
to „Kurj. Porannemu" wytoczyliś­
my spowodu podobnych zarzutów 
proces karny. Nie miał un jeszcze 
miejsca, ponieważ prokuratura 
państwowa objęła oskarżenie i ak 
ta procesu lewicy akademickiej, 
które są potrzebne do tej sprawy 
znajdują się dziś w Sądzie Najwyż 
szyni, a po wczorajszym wyroku

i r,wdane będą do Warsz. Sądu A- 
; ciacjjnego. Co do utraty mandatu 
to n ema prawie dnia, abym so - 
bie nic winszował, że posłem nie 
jestem.

Tak się zaczyna artykuł p. Dą­
browskiego w „Kurjerze Porań - 
nym" pod tytułem siharmonizowa 
nym z tonem ogólnym: „Makler
endecki, czyli paroksyzm defetyz- 
,mu“ , a tak się kończy :

Burza ta , jeśli w  czas nie będzie 
poskromiona, mocno zatrzęsie funda­
m entam i ładu utrzym anego w Polsce 
wysiłkiem ludzi, których tak i p. Cat- 
Mackiewicz pozwala sobie zniesławiać, 
r.ie rozumiejąc, że siedział za ich ple­
cami.

Za jakiemi to plecami siedzia - 
lent? Chciałbym bardzo wiedzieć, 
bo dotychczas miałem zawsze
przykre wrażenie, że ,za mojemi 
plecami ktoś czasami siedzi, ale 
pomiędzy niną, a przeciwnikiem
politycznym niema nikogo.

To rozpoczynanie i kończenie 
polemik od napaści osobistych 
stwarza przykrą sytuację dla zawo­
du dziennikarskiego. Wprawdzie 
największą tradycję poza sobą w 
zniesławieniach i brutalnościach 
ma „Kurjer Poranny11, ale wogóle 
dziennikarze powinni się tego od­
uczyć. Robi to z nas coś w rodzaju 
gladjiatprów na arenie, którym
przygląda się publiczność, że nie 
użyję jeszcze przykrzejszego dla 
naszego zawodu porównania.

[AK OCENIAM MINISTRA PO­
NIATOWSKIEGO ^OWłEDŻJFć 

NIE MOGĘ, BO WOJEWODA 
BOCIAŃSKI TO SKONFISKUJE.

Pan Dąbrowski pisze o moich 
artykułach:

Dziś już dowiadujemy się, że miru-

Zdjęcie przedstawia grób Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie, w przed 
dzień Zaduszek, po złożeniu na nim

wieńców przy płonących u grobu zni 
czach.

Wczoraj w Boernerowie pełd Warsza 
wą odbyła się uroczystość poświęcenia 
kaplicy wojskowej pod wezwaniem

Matki Boskiej Ostrobramskiej, zbudo- 
wenej staraniem wojskowych —  mie­
szkańców Boernerowa.

Hołd cieniom bohaterów poległych 
za wolnośC Polski

s te r Poniatow ski dopiero w gabinecie 
socjalistycznym „byłby n a  m iejscu11; 
ju tro  już doczekamy się może wieści, 
że bezpośredni telefon łączy pałac 
prymasowski z kom internem 11 ?

a potem wyraża przypuszczę - 
nia, jak się zachowam, po prze - 
czytaniu jego artykułu:

N aturalnie, p. Mackiewicz nie myś 
li, p. Mackiewicz zaprzeczy, aby tak i 
sens miały jego słowa. Oświadczy 
nam, że chciał „ty lko11 powiedzieć, 
że.... Ale nie m a nic gorszego nic 
przewrotniejszego, niż wszelkie takie 
„ty lko11.

Otóż broń Boże! Nic takiego 
„zaprzeczać" nie myślę. Trafił p. 
Dąbrowski jak kulą w płot. Napi 
sałem, coprawda już kilka razy, 
że w żadną organizacyjną łącz - 
ność p. min. Poniatowskiego z 
kominternem nie wierzę, ale to co 
szczerze piszę o p. Poniatowskim 
i te argumenty (mojem zdaniem 
bardzo ważkie), które przeciwko 
niemu wysuwam, władze w tleń - 
skie skrzętnie konfiskują. To tez 
i w odpowiedzi „Kur jerowi Po - 
rannemu" nie mogę wyłuszezyć 
co właśnie myślę o ministrze P o ­
niatowskim i jego polityce. A 
myślę o wiele gorzej niż się na - 
wet „Kurjer Poranny" spodziewa.

ZA PÓŹNO
Artykuł „Kurjera Porannego" 

to odpowiedź na mój artykuł pt. 
„Za późno". Nie wiem, czy p.

Dąbrowski czytał moje „Elemen-I 
ty sytuacji wewnętrznej w Pols - 
ce“ . Wskazywałem tam, że ide - 
ologji Marsz. Piłsudskiego nie od­
gadli jego zwolennicy, że stąd 
przyjęło się powszechnie i pow - 
szechnie było powtarzane ,moje 
określenie: „Wielki Samotnik". 
Najbliższy z ducha, z myśli i ide- 
ologji był zmarłemu Marszałko­
wi pułk. Sławek. —  Podobny też 
że sposobu życia: Jeden w cza - 
s ir  gdy panował nad wielkim na­
rodem mieszkał w  Druskienikach 
w nędznej chacie, drugi, gdy od 
niego zależały miljony ludzi mieś 
cił się w ubogiem mieszkaniu. Ale 
Sławek nie jest odpowiedzialny 
za to co się dziś dzieje.

Trzeba to sobie wyraźnie powie 
dzieć: 12,5 fniljarda złotych jest 
administrowane przez kilkuset 
„ludzi zasłużonych" (czy najzas- 
fiSeńszych?). 1 dlatego tak trud­
no jest znaleść ideologję, któraby 
majątki wywłaszczała, robotnikom 
zapewniała 6 godzinny dzień pra 
cy, ale nie dotknęła ani jednego 
żetonu z posiedzeń rad nadzór - 
czych, nie umniejszyła ani o kilo 
benzyny do reprezentacyjnych li - 
muzyn. W  tym wstydliwym trój­
kącie: hasła zagłady obszarn ic- 
twa, hasło szczęśliwości robotni - 
ków i nietykalności, oraz nieogła- 
szalności pensji członków rad 
nadzorczych uwięziona jest nowa ( 
„ideologja".

Państwowa ideologja Sławka 
mogła się komuś wydać zbyt de­
mokratyczną, czy zbyt arystokra­
tyczną, zbyt iluzyjną, czy też zbyt 
nierealną. Ale to była ideologja. 
A teraz kiedy napisałem ,,mo - 
nopartja", to mi zaprzeczono na 
łamach tegoż samego „Kurjera 
Porannego". Co pozostaje: Wódz 
Naczelny? Pamiętajcie, że armja 
to ostatnia rezerwa, której nie 
wolno zbyt wcześnie wprowadzać 
do akcji. Ałe prócz tego, przecież 
Mussolini, czy Hitler z już speł­
nionych dyktatorów, a Degrelle, 
de la Rocque, czy Doriot, czy kto 
chcecie,— idzie w imię jakiejś po­
tężnej idei i nie było i nie będzie 
na świecie takiego wodza, które­
mu naród dałby coś w rodzaju 
weksla in blanco na ideologję, 
którą dopiero w przyszłości op ra­
cuje jego szef sztabu.

RACZEJ OPTYMIZM NIŻ 
DEFETYZM

W  tych warunkach nie wiem. 
czy ma słuszność p. Dąbrowski 
określając ,mój optymizm co do 
młodzieży endeckiej jako defe - j 
tyzm. Zresztą użycie tego wyrazu j 
jest dziwne. Gdybym napisał, że

kturę, ci rzekomo w yprani moralnie, 
ci co m ają rządzić państwem  i kie­
rować narodem, pokierowali znów i 
zarządzili młodzieżą. J a k  się to  p. 
Mackiewiczowi podoba, jak ie  mu 
przedstaw ia expekty? R ezultaty  10- 
letniego „p ran ia  m oralnego11 oto zos­
ta ły  naocznie przedstawione. Je s t co 
przeciwstawić zasłudze bojowej

Chodzi tu widać o ostatnie e k ­
scesy na uniwersytetach. Zawo - 
łajmy głośno, że to istotnie nader 
karygodne, ale tak pocichu, żeby 
ta młodzież nie słyszała powiedz­
my sobie, że ekscesy ekscesami, 
ale .mogłyby być wśród tej mło - 
dzieży objawy gorsze. Takim 
objawem gorszym byłoby, gdy - 
by ta młodzież gromadnie szła 
nie tam gdzie ich ciągnie jakieś, 
jakiekolwiek (nie wchodzę w to, 
jakie) hasło ideowe, ale tam 
gdzie obiecują jakąś posadkę za 
to, aby miał poglądy to takie to 
owakie. Byłoby także gorzej gdy­
by wśród młodzieży panował filo- 
bolszewizm, jak w dawnym „Leg­

io n ie  Młodych", albo nawet ul­
tra - pacyfizm i antyjmilitaryzm, 
chociażby takiego typu, jaki za - 
kradł się do starszych harcerzy,

Kaplica wojskowa w Boernerowie

są lepsi od nas Niemcy, Czesi. 
Rumuni to rozumiałbym, że ktoś 
mówi „defetysta", Ale młodzież 
endecka to także Polacy. Opozy - 
cjonizm stwarza wielki minus to 
jest irrealizm myślenia, opozycjo- 
r.izrn daje też duży plus, za - 
pewnia,że twoi zwolennicy nie ze 
względu na posady, czy .zarobek 
idą za tobą.

Pan Dąbrowski pisze w p ra w  - 
da:

W łaśnie ci, co m ają dobrą konjun-

znajdujących się pod kierownic - 
twem p. Grażyńskiego. To byłyby 

I wszystko rzeczy gorsze. Ani czyn 
; legjonowy (fakt istotnie w spa  - 
niały i piękny) nie może wam 

: dać, panowie, tyrułu do panowa - 
\ nia nad Polską przez lat sto, ani 
i też Niewiadomski (fakt istotnie 
i potworny) nie może być tytułem 
■ do odsądzania endeków przez ca- 
; łe pokolenia od czci i wiary. Cat.

Wielki wezyr suttański z wizytą u powstańców
hiszpańskich

R o o s e v e l t  p r z e w a z a
NOWY JO RK . P at. W e w szystkich biurach wyborczych na te rs  

nie całych Stanów  Zjednoczonych panuje niezwykłe ożywienie. Udział 
wyborców je s t niezwykle liczny. W  większych m iastach w szczególnoś­
ci n a  wschodzie, atm osfera je s t gorączkowa. W  wielu miejscach dosz­
ło  do zajść, chociaż władze wydały bardzo surowe zarządzenia w celu 
zapew nienia spokojnego przebiegu głosowania.

W edług pierwszych wiadomości, jakie napłynęły do Nowego Jo r 
ku  z n iektórych m iast Stanów Nowej Anglji, pozostały wierne swym 
republikańskim  tradycjom , głosując n a  gubernatora Landona.

Roosevelt zwycięża we wszystkich m iastach stanów południowych 
gdzie p a r t ja  dem okratyczna zawsze była stronictw em  rządowem.

P rzed biuram i wyborczemi w Nowym Jo rk u  pomimo wielkiej 
sprawności organizacji od wczesnych godzin tłoczyły się tłum y głosu - 
jących. Do godziny 16-ej w stanie nowojorskim i  w stanie New Jersey 
większość wyborców oddała jnż swe głosy Ten sam  stosunek korespou 
denci pism  nowojorskich stw ierdzają również w stanach Pensylwanja,
Ohio, V irg in ja  i Texas. ---------

P rezydent Roosevelt, gubernator Landon oraz republikański kan­
dydat n a  w iceprezydenta K nox oddali swe głosy rano. Tłumy zebrane 
przed biuram i wyborczemi zgotowały im długotrw ałą owację.

Pierwsza wiadomość wyborcza
NOWY JO RK . P at. Pierwsze w yniki wyborów elektorów prezy - 

d en ta  Stanów  Zjednoczonych otrzym ano z m iasteczka M illsfield. N a 
12 elektorów obrano 5 stronników  Landona, 2 stronników  R ooserelta i 
5 k tórzy  stanow iska swego nie określili.

Bójka wiejska przedmiotem polityki
BERLIN. Pat. Pod tytułem „Bójka wiejska jako przedmiot 

wielkiej polityki" —  „Voelkischer Beobachter" pisze, iż w ostat 
nich dniach prasa polska rozpoczęła kampanję przeciw Gdańsko 
wi. Ogłosiła ona wiadomość o bójce wiejskiej w  Schoenbergu, 
przedstawiając to wydarzenie jako napad narodowych socjalis - 
tów na Polaków. Pismo podaje w  wątpliwość, czy napadnięci są 
istotnie Polakami i twierdzi, że prasa polska nadaje temu zajściu 
zbyt wielkie znaczenie.

W podobnym tonie omawiają powyższy wypadek „Berli- 
ner Tageblatt", „Deutsche Alg. Ztg." i „Nachtausgabe".

NOWY JORK. Pat. Według dotychczasjv ych danych otrzy 
manych do godz. ?0-ei w  Nowym Jorku, prezydent R< ;sevelt 
ma przewagę w stanach rozporządzających 308 głosami w kole 
gjum wyborczem. Landon zwycięża w stanach, które będą roz­
porządzały 59 elektorami. Jak wiadomo w skład kolegjum wy - 
biorczego wchodzi 531 elektorów, do wyboru prezydenta wystar 
czy 266 głosów.

Koniec kampanii wyborczej
NOWY JORK, PAT. Glówm Kandy­

daci w wyborach dzisiejszych na prezy 
denta Stanów Zjednoczonych Roose- 
veit i Landon zakończyli kampanję wy 
oorcza, przemawiając każdy po 15 mi­
nut przez radjo ze swych mieszkań 
prywatnych.

Prezydent Roosevdt oświadczył: 
„Głosujcie bez goryczy i nienawiści, a 
tylko z pragnieniem zwiększenia po- 
<nv£tno£cł ) dohrohvtt> Stanów Ziedno-

czonycn. W niektórych częściach świ* 
ta wydaje się, jakby przypływ miał za 
topić demokrację. Przyjaciele, my wie­
rzymy tu w demokrację".

Landon powiedział m. in.:„ Głosuj­
cie jako wyborcy, nie uznający żadne­
go autorytetu, z wyjątkiem autorytetu 
swego sumienia, świat potrzebuje wol­
nej Ameryki. Brońmy światowego Iron
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PŁOTKI 

Jak to było z planem pan 
celacyjnym

Nowy organ P P S , „Dziennik Po­
pu la rn y "  opowiada .jak to było z pro 
.jektem parcelacji. „Dz. P ."  tw ier­
dzi, że p. min. Poniatow ski s ta ra ­
jąc się uszczęśliwić Polskę przewidy­
wał w swym projekcie rozparcelowa­
nie 40.000 ha w roku bieżącym. P lan  
ten, według „Dziennika P opularne­
g o "  m iał by-ć uzgodniony z gen. Ry­
dzem - Śmigłym. Mimo to jednak 
— pisze — dalej „Dziennik popular 
uy“  — jakieś ciemne moce obaliły 
,o i w rezultacie Rada M inistrów  
ustaliła kontyngent ziemi, przeziiaezo 
ne.j na parcelację o połowę mniejszy, 
niż projektow ał m inister Poniatow- 
-ki.

Ze swej strony  słyszeliśmy, że pro 
“k t m in istra  Poniatowskiego, doma- 

Lająey się parcelacji 40.000 ha zna­
lazł .jedynie poparcie wybitnego spe­
ca gospodarczego, jakim  jest p. min 
świętosławski, reszta bowiem m ini­
strów  była przeciwna mu i w koniec 
końców, ja k  wszystko w Polsce, za­
łatw iono krakowskim  targiem, za­
tw ierdzając p ro jek t parcelacji 27 ty ­
sięcy ha gospodarstw  dobrze prospe­
rujących.

Biedak
Przed tygodniem tygodnik „ Ju tro  

I ’racy‘ ‘ zbliżony podobno do osoby p. 
pik. Sławka, ogłosił obszerny arty- 
llid, w którym  poruszył stosunki pa- 
.ruljące w firm ie Grohman i Seheibler, 
będącej jak  wiadomo całkowicie nie- 
iłml w ręku rządu, sanującego wy­
trw ale od lat przeszło czterech to 
wielkicr-przedsiębiorstwo. Szczególnie 
pikantny posmak m iała zacytowana 
w a r t\k u le  lis ta  uposażeń rozmaitych 
wielkich figur, pełniących rozm aite 
funkcje w przedsiębiorstwie. B;> ły to 
i.~totnie sumy zawrotne, najwyższą je ­
dnak, zgodnie z h ierarch ią o trzjm ać 
miał prezes gen. dr. F . Maciszewski.

P. gen. dr. Maci-szewski, znany w 
Łodzi pod nazwą „kolekcjonera p re­
zesur" m iał otrzymywać miesięcznie 
ni m niej ni więcej tylko Jagatelkę 
••10.000 zł.

■W odpowiedzi na rewelacje „ J u ­
tra  P ra cy "  ogłoszony został za po­
średnictwem  agencji „ Isk ra "  komuni­
kat. w yjaśniający, że p. gen. dr. 
F. M aciszewski otrzym uje z wszyst­
kich przedsiębiorstw  ogółem 6.200 zł. 
miesięcznie.

W  innem  natom iast wy manieniu 
teji o'amcj sprawy zamieszczonem w 
..Knr.jcrze P orannym " czytamy, że 
p. d r. F . Maciszewski za sprawowa­
nie funkcy.j prezesa zarządu „Schei- 
blera i G rohm ana" otrzym uje b ru tto  
4,650 zł., a za sprawowanie funkcyj 
naczelnego dyrek tora tego samego 
przedsiębiorstw a, otrzym uje dodatko­
wo 3.000 zł. Razem zatem w ypada 
7.65D zł.

Z jakąż więc ostatecznie sumką 
poborów ten biedak przez życic się 
przebija ?

„Brat Jakób,a podróżuje
„A. B. C.‘ ‘ donosi:
•Jeden z działaczy politycznych, 

którego n a z w a n o  w prasie polskiej 
„bratem  Jak ó b em ", odbył niedawno 
w ścisłej tajem nicy podróż do P a ry ­
ża, gdzie odbył naradę z p rzedstaw i­
cielami W ielkiego Wschodu.

W edle otrzym anych z P aryża in- 
.strukcyj, organizacje masońskie w 
Polsce, m ają przystąpić do energicz- 
uej akcji w związku z przygotow ania­
mi nowych poczynań organizacyjnych. 
Chodzi o wywarcie jaknajw iększego 
wpływu nie tyle na same zasady or­
ganizacyjne, co na ideologję nowych 
ugrupowań.

Ślub Jana Kiepury z Martą Eggerth

O regdaj odbył się w Urzędzie Stanu Cywilnego w Katowicach ślub znako­
mitego tenora polskego Jana Kiepury ze sławną artystką filmową M artą Eg 
gerth. Ślubu udzielił Prezydent m. Katowic dr. Kocur, jako urzędnik stanu 
cywilnego. Zdjęcie nasze przedstawia nowopoślubioną parę świetnych artys 
tów opuszczających magistrat katowicki, po akcie ślubu cywilnego.

Wielka afera brylantowa
w Warszawie

Jak p.p. Izabella i Fernando dela Garda y Malayos 
wyłudzi i 800 000 zł.

OSZUKAŃCZY „H O K U S-PO K U S" ZE STO LIK IEM  MAHONIOW YM 
Przed kilkom a m iesiącami pojawi- tówkę. P rocenty  od pożyczki wyno- 

ły  się ogłoszenia, zamieszczane w sto szące po 5 proc. miesięcznie, płacił 
łecznych i  prowincjonalnych pismach, punktualnie p. Fernando czekami, któ
zawiadam iające, iż poszukuje się go 
tów ki pod zastaw  brylantów.

Zainteresow ani kierow ani byli do 
W arszawy n a  ul. K redytową, gdzie 
w jednym  z w ytwornych pensjonatów  
zamieszkiwała p a ra  m ałżeńska: Iza­
bella i Ferna udo della Garcia y M a­
layos, obywatele portugalscy, p rzy­
byli do W arszaw y z W iednia. P rzy ­
bywającym  pokazywano wspaniałe 
brylanty, które n a  żądanie zgłasza­
jących się, poddawano otaksowaniu 
w magazynie jubilerskim . Była to 
rzeczywiście niezwykła kolekcja b ry ­
lantów, w artość których przewyższa­
ła  20.000 zł. za sztukę. Pod zastaw  
każdej sz tuki żądano 10.000 zł. K a­
pitalistów  znalazło się sporo i  do kie­
szeni przybyszów wpadło bezmała 
800.000 złotych.

M anipulacja odbywała się w ten 
sposób, że posiadacz gotówki udawał 
się z p. F ernando  do jubilera, k tó ­
ry  b ry lan t taks rwał, następnie w ra­
cano do pokoju, b ry lan t chowano w 
pudełku, wiązano s ta rann ie  sznurkiem 
i lakowano podwójnemi pieczęciami 
p, F ernanda i osoby pożyczającej pie­
niądze. C ała t a  operacja odbywała 
się n a  mahoniowym stoliku. W  ten 
sposób osznurowane pudełko wręczano 
k radem u wzamian za pożyczoną go­

re m iały zawsze pokrycie.

Od kilku dni jednak  zgłaszających 
się do pensjonatu po odbiór procen­
tów informowano, że pokój je s t zam­
knięty, a p. M alayos niema. W tedy 
niefortunni kapitaliści zerwali pieczę­
cie, aby spieniężyć posiadane b ry ­
lanty... Bomba pękła: okazało się,
że padli ofiaram i wyrafinowanego o- 
szustwa, gdyż zam iast brylantów  le­
żała wewnątrz pudełka karta , z 
wydrukowanym napisem : „Najnowsza 
szkoła m ądrości dla naiwnych lichw ia­
rz y " .

W  ciągu bieżącego tygodnia, do 
władz śledczych wpłynęło ponad 400 
skarb osób poszkodowanych. Po prze 
prowadzeniu szczegółowej rew izji w 
pokoju hotelowym, znaleziono precy­
zyjnie skonstruow any stolik mahonio­
wy, urządzony w ten  sposób, że po 
przyciśnięciu sprężyny, pudełko sto­
jące na nim  i lakowane w obecności 
kapitalisty , zapadało się do .wew­
n ą trz  stolika, a  n a  jego miejsce wy­
skakiwało tak ie  same pudełko, w któ- 
rem  znajdow ała się kartka .

Władzi śledcze rozesłały te legra­
m y do policji całej Europy, z prośbą 
o aresztowanie przestępców, k tórzy  
prawdopodobnie są ju ż  daleko.

Proces b. wyfowty „Kurjera Porannego
Pełnomocnik b. redak to ra  i b wy­

dawcy , K u r je ra  P o rannego", Felik-

W ynikiem  nowych instrukcy j jest 
c z y n i ł  stosunek niektórych działa­
czy „lew icujących" do akcyj politycz­
nych, podejmowanvch ostatn io  w k ra  
ju . Zw racają uwagę, że odkomen­
derowano ostatn io  pewne osobistości 
do bliższego zajęcia się temi poczyna­
niam i i  n a  tern tle  zaznaczyły się już 
poważne zatargu

W edle życzeń „W ielkiego W scho - 
du nowe organizacje m ają się stać 
typowemi stronnictw am i politycznemi 
o ideoldgji, u trzym anej w sty lu  ra- 
d> a lizn u  dziewiętnastowiecznego.

sa Fryzego —  adw okat M alewski 
wniósł pozew do X  W ydziału Cywil­
nego Sądu Okręgowego o unieważnie­
nie licy tacji domu przy  ul. M arszai 
kowskiej 148.

P. F ryzę kw estjonnje prawomoc­
ność licy tacji domu, będącego jego 
własnością. J a k  Wiadomo, dom ten 
został sprzedany Bankowi Gospoda] 
stw a K rajowego za sumę 692 tysięcy 
złotych. Twierdzi on, że zobowiąza­
n ia  płatnicze w inna ponosić za niego 
m asa upadłości, k tó ra  ponosi odpo­
wiedzialność za długi hipoteczne.

Sensacyjny proces znajdzie się na 
wokandzie Sądu w końcu listopada r. 
bież.

PROJEKT OGRANICZENIA DOSTĘPU
do adwokatury

Ostateczna dec zja będzie zaieżna od Sejmu
Naczelna R ada A dwokacka p rzy ję­

ła  uchwałę aprobującą p ro jek t ogra­
niczenia dostępu do adw okatury w 
drodze specjalnego trak tow ania ap li­
k a c ji  Tak więc wysunięto postulat, 
aby aplikacja  trw ała  ogółem 5 lat, 
mianowicie przez 3 la ta  aplikacja są­
dowa, zakończona egzaminem, i 
przez dwa la ta  adwokacka. Tylko 
adw okat posiadający siedmioletni 
staż mógłby przyjm ować aplikantów.

Dodać należy, że ustaw a o u stro ­

ju  adw okatury, będzie rozpatrzona 
przypuszczalnie przez Sejm i je s t n a ­
dzieja, że parlam ent nie przyjm ie 
pro jek tu  wysuwanego przez samorząd 
palestry.

Zwraca uwagę, iż N. R ada Ad­
wokacka dotychczas nie zawiadom iła 
poszczególnych Rad Adwokackich o 
treści orzeczenia Sądu Najwyższego, 
że każdy adw okat może bez zasięga­
nia opiuji i zgody R ady przyjmować 
pierwszego aplikanta.

Wyrok w procesie łapowników z poczty
W  Sądzie Okręgowym zapadł wy­

rok w procesie dwóch kontrolerów  
F ica i W itolina i trzech listonoszy z 
W acławem Grzelakowskim n a  czele, 
oskarżonych o zorganizowanie afery  
łapówkowej. K ontrolerzy pobierając 
łapówki od listonoszy, przydzielali im 
lepsze rejony.

Sąd Okręgowy uznał winę obu kon 
trolerów  za dowiedzioną i  skazał F i­
ca n a  2 la ta  więzienia, W itolina zaś 
na pó łto ra roku. Z oskarżonych li­
stonoszy, skazano tylko Grzelakow- 
skiego n a  9 miesięcy więzienia, po­
zostałych zaś uwolniono od w iny i ka­
ry  z b raku  dowodów winy.

Król Edward nie zaprzecza
pogłoskom o małżeństwie z p. Simpson

W  „P aris  S o ir"  ukazał się in te re­
sujący artyku ł o sensacyjnej wersji, 
krążącej wkoło osoby angielskego 
m onarchy — k tó ry  rzekomo zamie­
rza  ożenić się z A m erykanką p. Sim­
pson. W  dzienniku je st wiele nowych, 
interesujących wiadomości o życiu 
przyszłej małżonki królewskiej oraz o 
nastrojach, jakie zapanowały w spo­
łeczeństwie londyńskiem w związku z 
ukazaniem  się pogłoski.

Konserw atyw ni A nglicy tw ierdzą, 
że wiadomość o m atrym onjalnych za­
m iarach króla została wymyślona 
przez Am erykanów —  gdyby jednak 
okazała się prawdziwą, to  tak ie mał 
żeństwo m onarchy z osobą krw i nie 
królewskiej, uznano by tu  za skan­
dal. Wiadomość o małżeństwie króla 
została zdementowana zarówno przez 
sfery  rządowe jak  i  dworskie.

Jednak  jedynym  człowiekiem, k tó ­
ry  mógłby tu  w ystąpić z zaprzecze­
niem naprawdę, autorytatyw nem , 
je st sam król Edw ard V III , ale jak  
donoszą z Londynu, nie zam ierza on 
czynić żadnego oświadczenia, gdyż u- 
waża, że spraw a m ałżeństwa jest 
kwest ją  ściśle pryw atną, k tó ra  może 
obchodzić tylko dwie zainteresowane 
osoby. Osobiste życie monarchy, zda­
niem Edw arda, nie m a nic wspólne­
go z pełnionem i przez niego funkcja­
mi.

Obecny król, według dziennika, 
zapoznał się z p. Simpson i je j mę­
żem jeszcze za życia Jerzego V. W  
Cannes i  B iaritz  często widziano mło 
dego księcia w tow arzystw ie p. Sim­
pson.

Przed wyborami nowego prezydenta SŁZiednoczony h

Prócz dotychczasowego Prezydenta 
Rcosevelta, wysuwanego przez partję 
demokratyczną, kandyduje w  obecnych 
wyborach prezydenckich gubernator 
stanu Kansas, Landon, kartdydat partji 
republikańskiej.

Dzień jutrzejszy rozstrzygnie, któ­

ry z obu kandydatów zasiądzie na fo­
telu Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w Białym Domu w  Waszyngtonie.

Zdjęcie nasze przedstawia prezy­
denta Rooseveita (siedzi) w rozmowie 
z kandydatem republikańskim na Pre­
zydenta Landonem (stoi).

W WIRZE STOLICY
PRA W D A  CODZIENNA

O burzają się matoły, że gazety 
rozm ijają się z praw dą. A Biuro 
K onjunktur, a  U rząd Bezrobotnych? 
Ciągle się czytało, że bezrobotnych 
ubywa, że już ich praw ie niema, że 
urzędnicy nie m ają  kogo rejestrow ać 
— a oto na zimę się znaleźli.

W iadomości z H iszpanji są sprze­
czne; niewątpliw ie pisząc o H iszpa­
nji zawsze połowa pism kłamie, a 
kto wie, czyi. nie wszystkie — woła­
ją  antyprasow niki.

Był n iejaki Delcaze, dziennikarz 
paryski, co podczas rozruchów ulicz­
nych sterczał w tłumie, posyłał co 
chwila inform acje z płac u boju do 
swej redakcji. Uprzedzano go, by się 
wynosił — nie słuchał.

Nagle padła salwa, Delcaze osu­
nął się n a  bruk, podbiegł przyjaciel.

— Leć do redakcji, powiedz, że 
salwa zran iła  trzy  osoby i zabiła je ­
dną! szepnął Delcaze.

— K tóż tu  jest zabity?

— Ja !  i skonał.

Delcaze postąp ił bezsensownie. Ale 
to było 65 la t tenm. Dziś korespon­
denci wojenni donoszą o ciekawszych 
rzeczach, niż śmierć jednego czło­
wieka i sami p rzy  okazji nic nie ry ­
zykują.

Gazety zawsze koloryzowały. Tak 
już-m usi być. Oto wycinki z „Gaze­
ty  pow stania P o lsk i"  z dnia 1-go m a­
ja  1794 r„  a  więc w net po wybuchu 
pow stania kościuszkowskiego.

Uwagi o u licy w arszaw skiej:

Damy naw et dystyngowane pie­
chotą chodzą. W szelkie zbytki 
ustały, a  to  wszystko, z własnej 
tylko dobrej woli, ta k i to  je s t 
dobry charak ter narodu naszego. 
W e F ran cji do w strzym ania od 
tego wszystkiego potrzebowano 
gwałtownego musu, u nas samochęt 
na wola.
A z K rakow a takie wiadomości: 

Sam Kościuszko najw iększą o- 
szczędność utrzym uje, używa n a j­
więcej k u rtk i om ynacyjnej, popie 
la tej i  szaraw arów  z ordynaryjne- 
go płótna. N ieprzyjaciel już się 
o kap itu lację  prosi, iżby mógł z 
bronią i bagażam i do swego k ra ju  
powrócić, lecz Najwyższy N a­
czelnik n a  to  nie pozwala.

To się nazywało bujanie na całe­
go. Kościuszko by z o rk iestrą  odpro­
wadzał Moskali do granic — gdyby 
tylko wyjść chcieli... K aro l

W  W A R S Z A W I E  
„ S Ł O W  O11

jcit do nabycia w k iosk i 
■a Krakowskiem Przedmieścia  

kotar betelu - n c  pejakiego 
oraz na dworca

Ile wyniosą koszta^ 
wyborów w U SA.

W ybory prezydenta U.S.A. w ro ­
ku 1928 należały do najdroższych w 
h is to rji sum ów  Zjednoczonych Amery 
ki Północnej. Republikanie wydali 
6.550.773 dolarów forsu jąc Hoovera, 
dem okraci 5.444.958 n a  S m ith 'a . O- 
becna w alka wyborcza między Roose- 
weltem a  Landonem  pożera dużo wię­
ksze kwoty. Budżet republikanów, 
obliczany n a  8.686.00u dolarow, bę­
dzie napewno przekroczony, jak rów ­

nie dwumiljonowy dem okratów

TRIUMF I TRAGIZM PEWNEJ MYŚLI
H uxlcy w „Drwiącym P iłac ie"  

dostrzega, że przyczyną tegoczesnych 
niepokojów ludzkości je s t nie zbytni 
niaterjalizm , lecz zamało m arerjali- 
zmu. Nie poznano bowiem dotąd  do­
kładnie naw et kuli ziemskiej, a  już 
„górne lo ty " , „chęci oderw ania s ię "  i 
t.d. H uxley jednaie zapomina, ze do­
skonałość naw et m aterja lua  jest dla 
człowieka niemożliwa i jeśli człowiek 
ohce uciec przed grem jalnem  sza­
leństwem, musi przerzucać się co 
pewien czas z m aterjalizm u na spi- 
ry tualizm  i z powrotem. To zresztą 
trąb i się dzisiaj na każdym  kroku, 
że naw et nie wiadomo, k to  to pierw ­
szy posiedzia ł. Co do grem jalnego 
szaleństwa, to  już jak iś  uczony obli­
czał, że ilość ludzi pomieszanych 
w zrasta z roku na rok i za paręset 
la t człowiek norm alny będzie n a  tę 
zasadzie uw ażany za w yjątek, czyli 
za w arja ta . To samo pisał H.G. W ells 
w „W ehikule cza^u", oddalając ci>- 
prawda chwilę zdziecinienia zdegene- 
rowanej ludzkości o kilkaset tysięcy 
lat. Wszyscy jednak  wiemy, że 
Feli* miał co innego na myśli, ale 
teraz nadeszły czasy, że się w szyst­
ko bierze zbyt dosłownie.

Żeby nie dopuścić do gremjalnego 
szaleństwa, którego podłożem byłby 
przesyt, k ilkaset la t tem u w walce, 
m ającej charak te r re i gijny, ustępo­
wało ciemne średniowiecze jasnem u 
kultowi H ellady. Dlaczego średnio­
wiecze nazywa się ogólnie „ciem- 
uem " ? Je s t t> wynik, przewagi uzy­
skanej przez humanizm i hum anisty­
czny sposób myślenia, ciążący je ­
szcze i na obecnem pokoleniu, określa 
okres przesiąknięty  spirytnalizm em  
jako ciemny. Chwilę zam ętu prze­
syciły w tedy walki nietylko k u ltu ra l­
ne, ale poszła do a taku  niechęć do 
au to ry te tu  kościelnego —  pod propor­
cami L utra, M elanchtona i t.d. Byt 
jednak  człowiek, którem u przypisy­
wano m agiczną siłę niesienia pokoju. 
Nazywał się E razm  z R otterdam u. 
Krew , wojna, k łó tn ia zwyczajna, 
naw et — drażniły  delikatne uczucia 
wątłego zakonnika. Nie opowiedział 
się po żadnej stronie. N akłaniał do 
zgody papieża i L utra. . Subtelne, li­
s ty  jednak spaliły  się w płomieniach 
walki. Bojaźliwy pacyfista , którego 
cżczonó za ku ltu rę , zginął między 
kam ieniami rnły ńskie.ni dwóch potęg.

Uciekał z m iasta  do  m iasta, ućie - 
kał stam tąd plzie u  i rżał p rz e -a g ę

Kościoła, uciekał przed zawisającymi 
nad sfanatyzow anem i tłum am i cie­
niem L utra. Zgorzkniał. Ten czło­
wiek, k tó ry  tw ierdził wespół z car 
łym humanizm em „nihi humanum a 
me alienum  p u to "  —  nie mógł zro­
zumieć jednak  głodnej walki duszy 
człowieka. U m arł zapomniany. 
Dziś tylko historycy odgrzebują 
szczątki jego w spaniałej myśli. P rzy­
w łaszczają sobie jego duchowe wo­
dzostwo em igranci niemieccy, zbiegli 
przed hitleryzm em . Otóż chcę pisać 
o człowieku, k tóry  mię przejm uje 
podziwem dla swojej konsekwencji 
przekonań, k tó ry  nie daje się por­
wać żadnem u z dwóch prądów, o 
człowieku przerastającym  kulturą 
umysłu głośniejszych od siebie. Chcę 
pisać o A ntonim  Słonimskim.

W iem, że to, co napiszę, nie 
będzie się zc względów rasowych no- 
dobało narodowcom. Jeżeli się spo­
doba komunistom,.- to tylko dlatego, 
że ludzie o podobnych do Słonimskie­
go przekonaniach idą we wspólnym 
froncie z kom unistam i. Jeden A nto­
ni Słonim ski reprezentuje ideę, któ­
ra gaśnie już  wszędzie, więc można 
powiedzieć, że Antoni Słonimski re ­
prezentuje Antoniego Słonimskiego. 
K onsekw encja tego p isarza polega na 
tern, że zwalcza wszystko, cokolwiek 
jest przeciwne jego liberalno - pacy­

fistycznym  przekonaniom . Zwalczał 
faszyzm  i narodowy socjalizm. Z 
chwilą gdy spostrzegł, że wolność u- 
stro ju  komunistycznego jest oktudnem 
kłamstwem, rozpoczął zwalczanie ko­
munizmu.

* • •
Porów nanie je s t rzeczą niebezpie­

czną, gdyż większość ludzi bierże je 
dosłownie. To znaczy, nie uważa po­
równań za sposoby ułatw iające poję­
cie jak iejś rzeczy, lecz poprostu  go­
towa je s t tłum aczyć: średniowiecze 
przyszłości je s t takie same, jak  śred­
niowiecze przeszłości: będą wyprawy 
krzyżowe do Ziemi Świętej, będą 
błędni rycerze poszukiwali G raala it.d.

Średniowiecze przyszłości nie bę­
dzie przecie powtórzeniem się historji, 
lecz powtórzeniem nastro ju , no- 
w lórzeniem  dyspozycyj psychicznych 
w masach, jak ie rządziły w ubiegłych 
wiekach. Oczywiście, mówiąc to 
wszystko ogólnikowo, w pada się w 
wyżej wspomniane niebezpieczeństwo 
zbytniej prostolinijności. Z drugiej 
strony  komplikowanie faktów  może 
doprowadzić do przechytrzenia sy tua­
cji i do wytworzenia .ak  błędnego ko­
ła, że obroty tego koła zmienią się 
w zwykłego kręćka.

Również z porównywaniem Sło 
nimskiego do E razm a z R otterdam u 
może zajść ta k a  sam a krętańina.

E razm  z Rotterdam u pisał bowiem 
oględnie, ze spokojem hum anisty. 
Słonimski zaś wali :na prawo i na le­
wo z impetem, przyczem m etoda p i­
sarska w sile uderzeń nie różni się 
wcale od m etody walczących stroi., do 
których Słonimski czuje w stręt. Ale 
to jedyna niekonsekwencja Słonimskie 
go, zresztą nie do uniknięcia. Poza 
tem ta  „niekonsekw encja" budziła i 
budzi podziw wszystkich, :o czyta­
nie „W iadomości L ite rack ich" za­
czynają od „kroniki tygodn iow ei".

Chociaż najm niej dokładnie o so­
bie może powiedzieć autor, to jednak 
Słonimski jest zbyt szczery, aby nie 
brać_pod uwagę jego wynurzeń. N aj­
lepiej scharakteryzow ał siebie w 
fcljetonic o Ogrodzie Saskim, gdzie 
bawiące się dzieci podzielił na „P ola­
kó w ", „żydów " i „w olniaków ". Sam 
był oczywiście „w olniakiem " i dotąd 
sercem z „w olniakaini" pozostał. J e ­
żeliby sięgać do porównań z E raz ­
mem rotterdam skim , to różnica iest 
na korzyść Słonimskiego. Erazm a 
rzucały przeciwności, nie mógł się 
zdecydować na o tw arte zajęcie stano­
wiska po jednej i po drugiej stronie, 
poprostu bo jaźń skłoniła go do poglą­
du, k tó ry  dziś nazwiem y liberalnym , 
i pacyfizmu. Słonim ski m» dużo cy­

wilnej odwagi.
Sylw etkę słynnego hum anisty n a­

kreślił mi przed oczami Zweig w 
książce p.t. „T rium f i tragizm  E raz­
m a z R o tte rd am u ". Twórczość Sło­
nimskiego również jednocześnie trium  
fu je  i je s t tragiczna. T rium fuje tem, 
że wszyscy go czytają, podziwiają, 
przyklaskują. Tragedją. zaś je s t fak t, 
że n ik t nie myśli o wprowadzeniu w 
życie tego, co Słonimski mówi. Zbyt 
bowiem to odbiega od wal izącej epo­
ki i to, co S łonim ski nazywa wellsi- 
zmem i wolność myśli i już coraz 
więcej okien jest zakratow anych W re 
szcie w chwili, gdy w H iszpanji ście 
r a  się symbolicznie i niesymboliczme 
naw et cała Europa, to  Słonimski 
nagle pisze tak i w iersz:

0  mój arty sto  i w ludzkiem ciele 
Odnajdziesz łuki i architraw y, 
Skrzydła aniołów i kapitele
1 o łtarz krwawy.

Spod znaku krżyża czy znaku młota 
Ciało młodzieńcze, kulą rozdarte, 
Od pysznych domów, św iątyń ze

ze złota
W ięcej je s t w arte.

N iektórzy się  oburzali n a  nazy­
wanie Słonimskiego ri akejonistą. Je s t 
on nim  więcej niz aię zdaje GMcot.
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JAK BĘDZIE WRĘCZONA 
buława marszałkowska

gei .  Rydzowl-Sff l io lpmo
W ARSZAW A. P at. Tegoroczne 

święto niepodległości połączone z 
wręczeniem buławy m arszałkowskiej 
Panu Generalnemu Inspektorow i Sił 
Zbrojnych, będzie obchodzone w szcze 
golnie uroczystych ramach.

NA DZIEDZIŃCU ZAMKOWYM 
Uroczystości sprow adzą się w dn. 

10 i 11 listopada br.o godz.I5-ej do wrę 
czenia buławy P anu  Generalnemu In  
spektorowi Sił Zbrojnych śmigłemu- 
Rydzowi n a  dziedzińcu Zamki’ K róle 
wskiego przez P ana  P rezydenta Rze­
czypospolitej w obecności rządu, se­
natu, sejmu i delegacyj wszystkich 
form acyj wojska, oraz do przeglądu 
oddziałów, które złożą nowomianowa 
nemu m arszałkowi pierwszy rap o rt 
służbowy.

SALW A ARM ATNIA 
W  historycznej chwili w ręczania bu­

ławy, zagrzm i 20 strzałów, które da 
a rty le r ia  ustaw iona w pobliżu zamku 
oznajm iając wszystkim  obywatelom, 
że dziedzic puścizny po W ielkim M ar 
szałku otrzym ał godność wojskową 
przez tego M arszałka piastowaną.

Specjalnie uroczyście odbędzie się 
przejazd P a n a  Generalnego Inspekto­
ra  Sił Zbrojnych z kw atery  generalne 
go inspektora na zamek i z powrotem 
wśród szpalerów w ojska policji pań­
stwowej i przysposobienia wojskowe - 
go.

DZIEŃ 11-GO LISTOPADA 
Dzień 11 lis topada wypełni rew ja 

wojska, dzieląca się n a  dwie części- 
Przegląd w ojska n a  Polu Mokotows - 
kiem i defilada w Al. Ujazdowskiej.

O godz. 10-ej odbierze P an  Gene - 
ra lny  Inspek to r Sił Zbrojnych rapo rt 
i dokona przeglądu zmasowanych 
wojsk pieszych i konnych na Polu Mo 
kotowskiem, z ustawionem i delegacja­
mi w szystkich jednostek w ojska na 
czele.

NABOŻEŃSTWO W  KATEDRZE 
Po przeglądzie o dredzie P an  Gene - 

ra lny  Inspek to r Sił Zbrojnych n a  na­
bożeństwo do katedry , k tóre odbędzie 
się w obecności P an a  P rezydenta Rze­
czypospolitej i  najwyższych dostojni - 
ków państwowych oraz korpusu dyplo 
matycznego.

NAGRODA NOBLA ZA MEDY­
CYNĘ

Prof. Otto - Loewe otrzymał Nagrodę 
Nobla za zdobycze na polu badań cho 
rób serca

W  tym  czasie wojsko przegrupuje 
się do defilady, przyczem defilada od­
będzie się w Al. U jazdowskiej. Prze - 
prowadzenie defilady w Al. Ujazdows 
kiej okazało się koniecznem ze wzglę­
du n a  umożliwienie oglądania defilu ją  
cych oddziałów przez jak  najszersze 
rzesze obywateli.

Żadne opłaty  pieniężne za miejsce 
n a  Polu Mokotowskiem, jak  również i 
na trasie  defilady nie będą pobierane.

W  celu jednak planowego rozmiesz­
czenia widzów, tak na Polu Mokotow­
skiem, jak  i n a  trasie  defilady—wstęp 
na  wszystkie m iejsca będzie ściśle ok­
reślony.

D EFILA D A

W ojska biorące udział w defiladzie 
ruszą od Belwederu punktualnie o go 
dżinie 12 i przem aszerują Al. Ujazdo 
wską, ul. Nowy Świat i K rakowskie 
Przedmieście po plac Zamkowy, skąd 
rozchodzić się będą w różne strony.

Przyjm ow ania defilady dokona na 
placu n a  rozdrożu P an  Generalny In ­
spektor Sił Zbrojnych — przyczem w 
specjalnej loży zajm ie miejsce Pan 
P rezydent Rzeczypospolitej.

N a placu n a  rozdrożu będą zbudowa 
ne trybuny.

Defiladę otworzą delegacje w ojska z 
pocztam i sztandarowem i poprzedzane 
dwiema orkiestram i. Poszczególne de­
legacje prowadzić będą dowódcy okrę 
gów korpusów, oddzielnie w ystąp ią de 
legacje szkół wojskowych, lotnictwa, 
korpusu ochrony pogranicza i m ary  - 
n ark i wojennej.

Za delegacjam i przedefilu ją wycho­
wankowie szkół podchorążych, pułki 
piechoty, oddziały lotnictwa, saperów 
i m arynark i wojennej.

N astępnie ruszy kaw alerja, arty le  - 
r ja  i oddziały łączności o zaprzęgu kon 
nym, wreszcie oddziały piesze i  konne 
policji państwowej i  baony przysposo­
bienia wojskowego.

PRZEM ARSZ W O JS K  MOTORO­
WYCH

K ulm inacjjnym  punktem  będzie de­
filada grupy motorowej długości 7 i 
pół km złożonej ze zmotoryzowanej 
piechoty, a rty le rji i  oddziałów sape - 
rów, grupy broni pancernych, zmotory 
zowanych oddziałów arty lerji, sape 
rów i łączności. N a końcu grupy defi­
lować będą zmotoryzowane oddziały 
policji państwowej.

Zakończenie defilady nas tąp i n a  p la  
cu n a  rozarożu o godz. 14-ej.

Jako  charakterystyczny rys rew ji na 
leży podkreślić, że oglądanie jej bę - 
dzie możliwe dla każdego, gdyż defila 
da odbędzie się na długiej przestrzec 
praw ie 5 kim., od placu U nji Lubel - 
skiej po plac Zamkowy, ponadto swo­
bodny dostęp na Pole Mokotowskie u- 
możliwi oglądanie odbywającej się tam  
uroczystości związanej z przeglądem 
w ojska przez Naczelnego Woctza.

Ze względu n a  całkowity b rak  m iej­
sca na dziedzińcu Zamkowym —  dos - 
tęp n a  uroczystości wręczenia buławy 
nie będzie możliwy, nie mniej jednak 
publiczność będzie m iała możność 
wzięcia udziału w tej uroczystości i 
w itać Nacz°lnego W odza w czasie prze 
’azdu n a  Zamek i z powrotem, ja k  ró 
wniez przyglądać się uroczystem u ra  - 
portow i na placu Zamkowym.

Celowe, czy bezmyślne
ignorowanie niebezpieczeństwa czeskiego

Anglia zwiększa swe siły lotnicze
Przyśpieszenie i rozszerzenie angiel 

skłego programu zbrojeń dokonywa ie 
się równocześnie z częściową mobili­
zacją przemysłu dal celów wojennych.

Nowem zarządzeniem w tej dzie­
dzinie jest stworzenie t. zw. pogoto- 
w ia przemysłowego, polegającego na

tempie przewidzianym na wypadek 
wojny. Po wykonaniu zamówień w y­
działu lo tnctw a w ramach rozszerzo­
nego programu zbrojeń, faibryld te  
będą unieruchomione, pozostaną jed­
nak w stałym pogotowiu techucznym , 
by na wypadek mobilizacji mogły roz-

tem, że obok warsztatów  normalnie | począć natychmiast produkcję. W
pracujących dla pokrycia bieżących z 
aa mówień Istnieją nieczynne narazie 
warsztaty, mogące w każdej chwili 
podjąć produkcję dla celów wojny. — 
Szczególny nacisk położono na pogo­
towie przemysłowe w dziedzinie lotni­
ctwa.

W tej sprawi eministerstwo lottu 
ctwa porozumiało się z 6 głównymi 
warsztatami samochódwoymi i lotni­
czymi w sprawie uruchomienia szeregu 
warsztatów, któreby pracowały w y­
łącznie dla celów pogotowna obronne- 
go, fabrykując w przyśpieszonym tem 
pie motory i części samolotów. Po­
rozumienie to  objęło 5 znanych angiel­
skich firm samochodowych i w arszta­
ty lotnicze, zrzeszone w spółce Bri­
stol.

Co do budOwv nowych fabryk, na­
stawionych wyłącznie na produkcję 
wojenną, finansować będzie rząd. Po 
ukończeniu budowy, fabryki przystą­
pią niezu łocznie do wytwórczości w

najbliższym czasie rząd angielski wy 
stąpi przed parlamentem o przyznanie 
dodatkofwych kredytów  na zbrojenia, 
oraz w spraiwie rozszerzenia pełno - 
mocnictwa ministra obrony narodowej 
którego obowiązkiem Jest, ja k  wiado­
mo, koordynowanie działania poszczę, 
gólnych ministerstw, psiadających pod 
stawowe znaczenie w dziele organiza­
cji i przygotowania obrony kraju.

Pozatem w kolach rządowych roz­
ważany jest projekt stworzenia osob­
nego wydziału dla spraw amunicji i 
broni. Wydział ten miałby charakter 
ministerstwa, współpracującego ściśle 
z ministerstwem obrony nrac iłowej. W 
dziedzinie lotnictwa kładzie się szcze­
gólny nacisk na zwiększenie szybko­
ści samolotów bojowych. Jak donosi 
korespondent „Daiiy Teiegraph", lot­
nictwo angielsike otrzymało ostatnio 

nowe samoloty, rfozwijaiace szybkość 
o 160 kim. większą ód dotychczaso­
wych.

„Kurjer Warszawski*' stał się 
organem propagandy czeskiej. 
Już gazety polskie zwracały na to 
uwagę, że „Kurjer Warszawski"
rozporządzający tak znaczną ilo­
ścią szpalt druku, nie znajduje ni­
gdy miejsca dla wzmianek o krzy­
wdach, jakie się dzieją Polakom 
w Cieszynie. Stały korespondent 
z Pragi ,,Kurjera“ , pan Szyjkow- 
ski, płatny funkcjonarjusz rządu 
Czechosłowacji, zasila „Kurjer 
Warszawski" korespondencjami z 
Pragi. P. Bolesław Koskowski 
(B.K.) występuje stale w obronie 
Czech, okłamując publiczność pol­
ską. Sądzę, że czyni to w dobrej 
wierze. Publicystę tego cechuje 
raki brak orjentacji, że 3-go sier­
pnia 1915 r., kiedy już rozpoczy 
nała się ewakuacja W arszawy i 
pozostawało zaledwie dwa dni do 
wyzwolenia naszej stolicy z rosyj­
skiego jarzma, pan B.K. we w stę­
pnym artykule „Kurjera Warsza­
wskiego" cieszył się, że idea au- 
tonomji Królestwa znajduje obec­
nie wyjątkowo dużo zwolenników 
w Rosji i stoi tak dobrze, jak ni­
gdy.

W numerze z 1-go listopada r. 
b. w eftykule „Praga wobec Mo­
skwy", opierając się na mowie 
prezesa rady ministrów Milano 
Hodży, zaprzecza, że Czecho­
słowacja wytworzyła bazy lotni­
cze w korytarzu czeskim dla wo­
jennego lotnictwa sowieckiego, u- 
ważając to za wymysł niemiecki. 
Otóż nie źródła niemieckie, lecz 
sowiecka „P raw da"  donosiła 
przed kilkoma dniami o punktach 
oparcia dla lotnictwa sowieckiego 
w korytarzu czeskim. Wiadomość 
o tem podawał P.A.T. i jego te ­
legramy były drukowane na pier­
wszej stronie porannego numeru 
„Kurjera Warszawskiego". Fran­
cuski organ „Gringoire" z dnia 
14 grudnia 1935 r. na mocy w y ­
nurzeń wojennego lotnika sowiec­
kiego i członka partji komunistycz 
nej, pisał o znaczeniu tych punk­
tów operacyjnych wobec tego, 
że podstaw a operacyjna sowiecka 
Mińsk jest zbyt oddalony od Berii 
na.

Przed kilkoma miesiącami ko­
mitet słowacki wystosował memo- 
rjał, rozesłany do Ligi Narodów, 
rządów państw  europejskich i 
poszczególnych pisarzy politycz­

nych o lotniskach, budowanych 
przez Czechów w  Słowaczyźnie, 
w Rusi Podkarpackiej, dla Sowie­
tów. 8 -go kwietnia 1935 r. so­
wiecka komisja lotnicza pod prze­
wodnictwem Ławrowa zwiedzała 
przemysł lotniczy czechosłowacki, 
a 6 -go maja tegoż roku czescy 
lotnicy pod dowództwem Kubika 
przygotowywali się do zorganizo­
wania lotu Praga - Kijów, a mię­
dzy 30 maja i 5 czerwca tegoż ro­
ku, przedstawiciele czechosło­
wackiego lotnictwa wojennego 
odbyli lotniczy raid Praga —  Ki­
jów.

Sowieckie stacje lotnicze zagra 
żają Krakowowi, a pan Koskow­
ski w swych artykułach produku­
je środki nasenne, usypiające w 
społeczeństwie polskięm poczucie

niebezpieczeństwa czeskiego.
Czchosłowacja w dalszym cią­

gu dąży do osiągnięcia celów, 
jakie stawiała sobie podczas kon­
ferencji pokojowej wspólnej g ra­
nicy z Rosją. Dla tego celu w 
w 1920 r. Czesi nie przepuszczali 
broni do Polski, a Masaryk usi­
łował powstrzymać d ‘Abernona od 
przyjazdu do Polski, dowodząc, że 
wszelka pomoc dla Polski jest 
bezskuteczna, dla jej ura tow a­
nia, a dla polityki europejskiej 
—  szkodliwa.

„Kurjer Warszawski", który 
dla „geszeftu" zawsze chce być 
zgodny z opinją, niech trochę 
powstrzyma się od służenia Cze­
chom, bo może zrazić opinję cier­
pliwej Warszawy.

Władysław Studnicki.

Homo tronoesa Eduarda Oill
LONDYN, PAT. W czoraj w połud­

nie nastąpiło uroczytłe otwarcie nowej 
sesji parlamentu brytyjskiego. Pomimo 
deszczu tłumy zgromadziły się na uli­
cach, aby witać orszak królewski, po­
dążający zwykle z tradycyjnym cere- 
monjałem do pałacu Westminsterskie- 
go. W skutek jednak złej pogody, po­
chód z Buckingham do Westminsteru 
został odwołany. Król Edward 8 po 
złożeniu deklaracji wiary protestanc­
kiej odczytał wobec zgromadzonych 
parów 1 posłów mowę tronową dłuż­
szą, niż zazwyczaj.

Polityka mego rządu — powiedział 
król —  opiera się w dalszym ciągu 
na należeniu do Ligi Narodów. Rząd 
mój pragnie widzieć Ligę Narodów 
wzmocnioną, by mogła Ona pracować 
nad pokojowem załatwieniem zatar­
gów międzynarodoiw ch i zakon.uniko 
wał już w Genewie swe propozycje w 
celu sprawniejszego funkcjonowania 
Ligi Narodów i nadania jej większej 
władzy. Rząd mój współpracować bę­
dzie z innymi rządami w komitecie Li­
gi, powołanym do zbadania zarówno 
tych, jak i innych propozycyj.

Rząd mój w dalszym ciągu czynić 
będzie wszystko, co w jego mocy na j 
rzecz uspokojenia Europy i w tym celu j 
Kontynuować Lędzie starania o dopro­
wadzenie do skutku zebrania pięciu 
mocarstw sygnatarjuszy traktatu lo- 
kameńskiego, W  wyniku toczących się 
rokowań żywię nadzieję, iż podpisany 
w Londynie 25 marca traktat o ogra­
niczeniu zbrojeń morskich stanie się

podstawą układu międzynarodowego, 
którego uczestnikami będą w końcu 
wszystkie mocarstwa morskie.

Zdecydowanie rząd mój będzie po­
pierać układ międzynarodowy o nie- 
mieszaniu się do spraw Hiszpanji, mi­
nistrowie moi nie przepuszczą nadal 
żadnej sposobności, aby ttlżyć cierpie­
niom tego nieszczęśliwego kraju.

Konferencja imperialna zbierze się 
w Londynie w maju roku przyszłego. 
Ufam, że celowość dyskusyj .ruędzy- 
imperjalnych wykaże raz jeszcze swą 
wartość, zachęcając do ściślejszego po 
rozumienia między mynri narodami, je­
stem szczęśl.wy że konferencja ta  
zbiegnie się z moją koronacją. Mam 
nadzieję odwiedzić po uroczystościach 
koronacyjnych dominja indyjskie, aby 
zakomunikować im o mojej Sukcesji 
korony imperjalnej.

Prace nad wzmocnieniem sB obron­
nych kontynuowane są z niesłabnące 
energją i czynią szybkie postępy. Rząd 
mój jest przekonany, że zarządzania te 
zapewnią obronę mego hnperjum oraz 
zdolność kraju do wykonania zobowią­
zań międzynarodowych. v

Końcową czvść mowy tronowe] 
król poświęcił sprawom wewnętrznym, 
gospodarczym » społecznym. Król za­
powiedział m. in. zaostrzenie represyj 
prawnych w stosunku do osób, czy or- 
ganizacyj, zakłócających spokój publi­
czny. Prawo zostanie wzmocnione bez 
ograniczeń legalnej wolności słowa i 
7"romad7eń.

„LEWICY AKADEMICKIEJ U.?S. B.“
Nowy proces odbędzie się przed Sądem Aptl. w Warszawie

Mdltt i c c 7 i / a p  n r i / i  W,LM0
I E  S  Z  K  O  U U  S  i { t  Miękło-
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WARSZAWA (teł. wł.) W dniu 
wczorajszym odibyła się przed Są 
dem Najwyższym rozprawa w gto 
śnym procesie Lewicy Akademic­
kiej USB.

Jak wiadomo w pierwszej in - 
stancji po pięciodniowej rozpra - 
wie skaizaini zostali oskarżeni o 
zbrodnię stanu:

Jan Kiejstut Druto, asystent 
Studjum Rolniczego USB na 5 lat 
więzienia,

studenci Boruch Lifszyc i Alek

sander Smal na trzy lata więzie­
nia.

Pozostali oskarżeni t j. Muta 
i I. Dziewickie, Urbanowicz, 
Szczekało, K. Petrusewicz, Około 
wieź, Stefan Jędrychowski, Szta - 
chelski zostali uniewinnieni.

Wileński Sąd Apelacyjny wy - 
rok pierwszej instancji w  parę 
miesięcy później zatwierdził w ca­
łości, prokurator jednak założył 
kasację, która właśnie była rozpa 
trywana na posiedzeniu wczoraj -

szem w Sądzie Najwyższym.
Przewodniczył rozprawie sę - 

dz.a Kaczyński przy udziale sę - 
dziów Mayera i Aramińskiego.

Na podstawie art. 529 i 532 
skarga kasacyjna została w całoś 
ci uwzględniona w stosunku do 
wszystkich oskarżonych a sprawa 
przekazana Sądowi Apelacyjnemu 
w Warszawie dc ponownego roz 
patrzenia.

Obronę wnosili adwokaci: pp. 
Halina Sukiennicka, Szymański, 
Kulikowski i Berenson.

Księżniczka Juliana w Berlinie^*

Holenderska następczyni tronu księżniczka Juljana, przybyła w towarzystwie sutego narzeczonegp^-księsia iLippe
Besterfeld, do Berlina. - - .....  - — "

Notatki polemiczne
„Warszawski Dziennik 

Narodowy”
Wczoraj przytaczałem w arty­

kule wstępnym, jak do akcji Hi­
tlera zmierzającej do zerwania so­
juszu franousko - sowieckiego u- 
stosunkowuje się szowinista i an­
tysemita francuski Daudet franko- 
fil angielski, Garvin i polski pu­
blicysta obozu narodowego p. 
Stroński. Daudet i Garvin żąda­
ją zerwania tego paktu, p. 
Stroński oburza się na Hitlera, że 
śmie czegoś podobnego żądać.

Artykuł p. Strońskiego był wy­
drukowany w „Dzienniku Wileń­
skim" będącym mutacją „Warsza­
wskiego Dziennika Narodowego". 
Lojalność nakazuje mi stwierdzić, 
że w dniu wczorajszym ukazał 
się w tem piśmie bardzo mądry 
artykuł na temat zachłanności po­
lityki sowieckiej i jej niepowo­
dzeń:

Aż tu  nagle, mniej więcej przed 
dwoma laty, zaznaczyła się zm iana w 
polityce K om intem u. Rzucono m ia­
nowicie stam tąd hasło w spółpracy 
komunizmu ze stronnictw am i lewico­
wemu —  socjalistam i i radykałam i, a 
wyrazem realizacji tego hasła sta ły  
się t. zw. „fron ty  ludowe** w pań 
stw ach dem okratycznych. Było rze­
czą jasną, że gdzieś poza kulisam i 
sceny politycznej doszło do porozu­
m ienia między m asonerją i komuniz­
mem, że poza „frontam i ludowemi1* 
sto ją loże i jaczejki, k tóre pospołu 
stanęły pod sztandarem  walki z „ fa ­
szyzmem, czyli z prądam i narodowe- 
mi w Europie.

Była to  — a jak  dziś już dokład­
nie widać —  akcja przygotowawcza 
do działać rewolucyjnych w państ- 
tiAch Europy zachodniej. Razem z 
radykałam i i socjalistam i zamierzali 
komuniści zniszczyć „faszyzm*1, by 
następnie rzuciwszy swych chwilo­
wych partnerów , wzniecić pożar re­
wolucji kom unistycznej. Dokonało 
się to  w H iszpanji, m iało się na­
stępnie stać we F rancji. 'Znany p i­
sarz polityczny Jacąues B ardo ax w 
wydanej niedawno broszurze („Les 
Soviets contrę la  F rance '* ) p rzy ta­
cza dowody n a  to, że w czerwcu, ro ­
ku bieżącego m iał być dokonany p rze­
w rót kom unistyczny we F ran cji i  że 
w ostatn iej chwili został powstrzym a­
ny  naskutek  dyspozycji Kominternu...

R eakcja narodow a w H iszpanji zni 
weczyła zam ierzenia rewolucjonistów. 
Dziś już nie ulega wątpliwości, że 
obóz narodowy w H iszpanji odniesie 
walne zwycięstwo. Za tem  zaś pój­
dzie załam anie się rządu „fron tu  lu- 
dowego** we F ran cji i — nie tra c i­
my co do tego nadziei —  rozpoczę­
cie się energiczne reakcji w tym  k ra ­
ju.

Nader słuszne jest także zakoń­
czenie artykułu:

Bo przeciw  państwu, k tóre jest 
ogniskiem myśli i akcji rewolucyjnej 
w Europie, k tóre czynnie rewolucję 
tę  popiera, muszą się zw: ócić wszy­
stkie państw a, rządzone przez żywio­
ły narodowe, w żargonie bolszewickim 
zwane . „faszystowskiemi**; a zbliża 
się czas, gdy cała E uropa zachodnia 
stanie się „faszystowska**.

A więc raz tak, raz tak. Raz 
„Dziennik Narodowy" stwierdza, 
że wszystkie państw a narodowe 
winny się sprzymierzyć przeciwko 
bolszewizjnu, a oto w przeddzień 
p. Stroński w tem samem piśmie 
jaknajostrzej atakował Hitlera, że 
śmie żądać zerwania sojuszu fran­
cusko -  sowieckiego. Są to linje 
djametralnie z sobą sprzeczne w 
polityce. Za jedną z nich, panowie, 
musicie się nareszcie opowiedzieć.

Cat.

Wybory do rad miej­
skich w Angji

Su ces konserwatystów
LONTYN. P at. W  A nglji i  W alji odl 

bywały się wczoraj wybory do rad  miej 
skich. Tylko w Londynie, gazie raa.ee 
wie m iejscy zm ieniani są co 3 la ta  wy 
borów nie było. Na ogólną listę przesz 
lo 300 m iast, k tóre w ybierają okelo 6 
tys. radców  miejskich, znane są do - 
tycbczas rezu lta ty  ze 132 m iast. W yka 
żu ją one pewne s tra ty  Labour P arty , 
k tó ra  w tych 132 m iastach u trac iła  81 
miejsc na korzyść konserw atystów  i 
niezależnych ugrupowań drobnemiesz- 
czańskich z pośród większych miast,w  
których rezu lta ty  są wiadome, Labour 
P a .ty  u trac iła  większość w Birken - 
head, k tóre było przez n ią rządzone, 
natom iast zdobyło przewagę w dużym 
mieście portowem Grinsby.

K onserw atyści w tych  132 m iastach 
zyskali 79 mandatów, a  stracili 35, li 
berałowie zyskali 11, strac ili 16, La - 
hour P arty  zyskali 47, strac ili 128, nie. 
zależni zyskali 67. s tra c il i '25.
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Poglądy Degrelle‘e
BERLIN. Pat. Przewódca reksistów belgjskich Degrelle 

twierdzi, że dąży do stworzenia w Belgji wielkiego ruchu narodo 
wego, zjedr' czenia Belgów i sanacji życia politycznego.

Mówiąc o sprawie żydowskiej Degrelle zaznaczył, że żydzi 
nie są liczni w Belgji. Reksiści przeciwstawiają się jednak ich e- 
wentuainemu napływowi i w razie potrzeby rozwiążą to zagad - 
nenie w dred ze ustawowej.

Reksiści pragną utrzymać dobre stosunki z kościołem i przy 
znają się do zasad moralności chrześcijańskiej.

Korespondent dziennika zapytał Degrelle‘a, co sądzi o możli 
wcści opanowania całej Europy przez światopogląd faszystow­
ski. —

Na pytanie to przewódca reksistów odpowiedział,że faszyzm 
może wprawdzie zadowolić niektóre kraje, nie będzie jednak 
mógł — zdaniem reksistów —  rozpowszechniać się w całej 
Europie.

W krajach, przyzwyczajonych do rządów pobłażliwych i ©- 
partych na glosowaniu powszechnem, jak tip. Belgja, byłoby to 
niezbyt pożądane. Należy natomiast życzyć zwycięstwa ładu we 
wszystkich państwach.

Pogrzeb Ignacego Daszyńskiego
KRAKÓW, PAT. Pogrzeb ś. p. Igna 

cego Daszyńskiego miał przebieg bar­
dzo uroczysty.

O godz. 12-ej na odgłos syren fa­
brycznych robotnicy zebrali się grupa­
mi w różnych dzielnicach miasta i oko­
licy, skąd udali się na wyznaczone 
miejsca zbiórki, celem dołączenia się do 
pochodu.

O godz. 14-ej trumnę ze zwłokami 
wynieśli z sali kolumnowej domu gór­
ników na barkach murarze, górnicy i 
kolejarze.

Przed domem żegnając zmarłego, 
przemówił b. poseł Stańczyk, podno­
sząc olbrzymie zasługi ś. p. Ignacego
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Daszyńskiego oraz działalność niepodle 
głościową zmarłego.

Następnie uformował się kondukt 
pogrzebowy, na którego przedzie po­
stępowały organizacje sportowe, dalej 
czerwone j żałobne sztandary organiza 
cyj robotniczych, chóry robotnicze o 
raz niesiono kilkadziesiąt wieńców od 
różnych organizacyj, stowarzyszeń,
władz, związków pracowniczych,
wśród nich wieniec od p. wojewody 
krakowskiego, od Sejmu R. P. i od pre 
zydenta m. Krakowa.

Karawan, zaprzężony w 4, kirem o- 
kryte czarne konie, otaczali członkowie 
organizacyj i górnicy w galowych stro 
jach. Po bokach niesiono płonące po­
chodnie.

Za karawanem na barkach nieśli 
trumnę, okrytą czerwonym sztandarem 
członkowie P. P. S. Za trumną postę­
powała rodzina zmarłego: żona, trzej 
synowie, dwie córki, dalej wojewoda 
krakowski Gnoiński, delegacja Sejmu 
R. P. z wicemarszałkiem Podoskim, 
grupa posłów i senatorów ziemi krakow 
skiej, gen. Mond, delegat międzynaro­
dówki socjtlistycznej p. Soukup, prze­
wodniczący senatu republiki czechosło 
wackiej, delegacja Stowarzyszenia Cen 
tralnego b. więźniów politycznych, ró­
żne organizacje kombatanckie ze Zwiąż 
kiem Legjonistów na czele, kluby spor­
towe robotnicze, władze P. P. S., de­
legacje różnych organizacyj i całego 
kraju z kilkuset sztandarami i transpa­
rentam i

Wzdłuż trasy płonęły lampy, pok'y 
te czarną krepą. Chodniki, balkony, o- 
kna domów były szczelnie wypełń one 
publicznością.

W czasie pochodu marsze żałobne 
grało kilkanaście orkiestr.

Ulicami Zwierzyniecką i Francisz­
kańską kondukt podążył przed magi­
strat m, Krakowa, przed którym prze­
mówił prezydent miasta dr. Kaplicki, 
żegnając śmiertelne szczątki imieniem 
miasta i własnem. Po orzemówieniu 
prezydenta m iasta chóry robotnicze 
wykonały pienia (żałobne.

Tu do konduktu dołączył się prezy­
dent miasta oraz rada miejska.

Żałobny pochód podążył dalej ul. 
Grodzką na Rynek Główny, gdzie z pod 
pomnika Adama Mickiewicza pożegnał 
zmarłego p. Packan, który w krótkich, 
serdecznych słowach podkreślił rolę i 
niepomierne zasługi Daszyńskiego w 
zorganizowaniu Polskiej Rartji Socjali­
stycznej i ruchu robotniczo - niepodle­
głościowego.

Gdy kondukt zbliżał się do wiadu­
ktu kolejowego pod dworcem kolejo­
wym krakowskim, odezwały się syre­
ny parowozów.

W chwili zbliżania się pochodu do 
bram cmentarza w Rakowicach, orkie­
stry odegrały hymn żałobny, poczem 
z trybuny ustawionej w  bramie, łączą­
cej nowy i stary cmentarz Rakowicki, 
pośród lasu sztandarów, płonących żni­

na czy i blasku pochodni wygłosił prze- 
! mówienie żałobne nad trumną Tomasz 

Arciszewski, prezes Centralnego Komi­
tetu W ykonawczego P. P. S. Następ­
nie przemawiali m. in.: prezes senatu 
republiki czeskosłowackiej Soukup, ja­
ko delegat międzynarodówki socjalisty 
cznej, Jan Kwapiriski, prezes komisji 
centralnej związków zawodowych, Mie 
czysław Niedziałkowski imieniem reda­
kcji „Robotnika", Zygmunt Piotrowski 
imieniem zarządu głównego T. U. R., 
p. Goetze imieniem polskich robotni­
ków z Czechosłowacji oraz przedstawi 
ciele ukraińskich, żydowskich i niemie­
ckich organizacyj robotniczych.

Od bramy cmentarnej do mogiły 
zwłoki odprowadził ks. kapelan Steich. 
Po odprawieniu modłów żałobnych chó 
rv robotnicze odśpiewały „Salve Re­
gina".

Przy pochylonych sztandarach zło­
żono na wieczny spoczynek trumnę ze . 
zwłokami ś. p. Ignacego Daszyńskiego 
do mogiły, którą pftkryłys stosy wień- j 
ców i kwiatów, przywiezionych przez i 

delegacje robotnicze z całej Polski.
Uroczystości pogrzebowe zakoń­

czyły się około godz. 19-tej.

LOTNISKO GETAFE PŁONIE
SEWILLA. Pat. Wojska powstańcze zdobyły miejscowość 

Fuentebrada, wobec czego znalazły się bezpośrednio przed Geta 
fe. Na zajętem lotnisku płoną hangary i zapasy benzyny.

Według wiadomości z Madrytu, przewódca komunistów Ba 
cfapoz Puig Dengolas nie padł na polu walki, lecz został zabity 
przez zbuntowanych milicjantów. Wzięty do niewoli przez woj 
ska powstańcze oficer sztabu generalnego Gonzales de Alba po­
pełnił samobójstwo w więzieniu.

Pierwsze strzały na Madryt
TALAVERA DE LA REINS. W sprawie poparcia zagranicy 

dla rządu madryckego płk. Yague ośwadczył, iż na powierzo - 
nym mu odcinku frontu zdobyto wiele francuskich karabinów ma 
szynowych, tanków sowieckich oraz wielka ilość karabinów me­
ksykańskich i czechosłowackich. W ręce powstańców wpadł rów 
nież obóz żywnościowy, w którym znaleziono konserwy sowiec­
kie, m. in. kawior.

W poniedziałek o godz. 16-ej znajdująca się pod Pala pod 
dowództwem ppłk. Telła baterja dała pierwsze strzały na Mad­
ryt.

Śmiały marsz gen. Varelas
TOLEDO. Pat. Z głównej kwatery gen. Varelas donoszą, że 

zapowiedziany atak na Madryt jest w  pełnym biegu. Podczas 
gdy wojska rządowe na froncie Guadarramy trzymane są w sza­
chu ciągłemi atakami, oddziały gen. Varelas prą planowo na Ma 
dryt od południa i południowego zachodu trzema drogami.

Transporty sowieckie materjału wojennego, zwłaszcza samo 
lotów i tanków stają się coraz większe.

Lotnictwo powstańcze góruje jednak nad lotnictwem rządo 
wem, a szybkie tanki powstańcze udaremniają ataki wojsk rządo 
wych. Odddziały powstańcze widzą już gołem okiem domy prze 
dmieścia Madrytu oraz wysokie budynki stacji radjowej w cen - 
trum miasta.

Zajęcie Madrytu jest — według zapewnień głównej kwatery 
gen. Varelas kwestją kilku duł.

16-gcgzinny tydzień pracy w Katalonii
BARCELONA. P at. R ada gospodarcza rządu katalońskiego wyda 

ła  kom unikat, w  którym  podkreśla, że ponieważ rząd m adrycki nie mo 
że wyrównać swego bilansu płatniczego, rząd kataloński postanow ił za­
w ierać bezpośrednie umowy o wymianie towarowej i kredytowej z za - 
granicą. ----------------

Równocześnie donoszą, że brak  surowców zm usił robotnicze zwią 
zki przem ysłu włókienniczego, k tóre obecnie kontro lu ją wszystkie prze 
dsiębiorstwa, od skrócenia czasu pracy do 16 godzin tygodniowo.

Komunikat rządowy
MADRYT. P at. K om unikat urzędowy ogłoszony o godz. 12 w po 

łudnie donosi: Pow stańcy koncentru ją wszystkie swoje siły zbrojne do 
koła M adrytu  aby otoczyć stolicę. —

B itw a rozw ija się na linji, przechodzącej u stop wzgórza Ce- 
rro  de Loes Angeles Dogetafe, na południe od Leganes przez lewy brzeg 
G uadaram a aż do Boadilla del M onte przez V illa Neuva de la  Cognada 
Valde Morillo aż do Robledo de Chavela i S an ta  M aria dela Alameda.
W  M adrycie słyszy się wciąż syreny zaw iadam iające o zbliżaniu się sa 
molotów powstańczych.

LA CORUNA. P at. Powstańcza stacja  rad jow a komunikuje, że 
sam oloty powstańcze zrzuciły wczoraj nad  M adrytem  k ilka bomb o sła 
bej sile wybuchowej, k tóre tra f iły  w koszary  i budynki rządowe. Jed  - 
nocześnie rzucono z samolotów wielką ilość ulotek, wzywających lud - 
ność do poddania się.

E skadra powstańcza zbom bardowała pozatem miejscowość Alca 
la de Henares, w yrządzając poważne spustoszenia.
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Kobiety pracują dla wojska

W ie śn ia c z k i w p o b liżu  Y il la e a s t i  p io rą  b ie lizn ę  żo łn ie rzy  o d d z ia łó w  n a r o ­
dow ych .
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d reszczach . ła m a n iu  w  
kościach  doznaje sie ulgi I 
zażywajgc tabletek TogaL 
Togal powoduje sp adek  
gorączki i uśm ierza bóle.
Do nabycia w  najbliższa] opłaca^

Imen oczyszcza swoje terytorium
KA IR . P a t. Z Sanaa donoszą, że władze jem eńskie przystąpiły  

do likw idacji wszelkiej działalności obywateli sowieckich na taimtej - 
szym terenie. W ydalono m. in. lekarza Żyda i  sanitarjusza-R osjanina, 
Sowieckie przedstawicielstwo handlowe, czynne w Sanaa od paru  la t 
otrzym ało polecenie przeniesienia się do swej f ilji  w porcie Hodeida.

Jednocześnie poseł sowiecki A bdu‘l K arim  Hakim ow już od pa 
ru  miesięcy czeka w Dzidda n a  zezwolenie n a  w jazd o co ubiega się ce 
leni uregulowania spraw  bieżących.

Szwajcarja wymiata śmiecie
BERN, PAT. Rada federalna posta­

nowiła przedstawić Izbom federalnym 
podczas sesji grudniowej projekt ustaw 
mających na celu ochronę ładu i bez­
pieczeństwa publicznego.

Projekt przewiduje liczne kary i san 
keje administracyjne. Rada federalna, 
nie czekając na przyjęcie opracowa­
nych projektów przez parlament, już o- 
becnie wydała zarządzenia administra­
cyjne, mające na celu zwalczanie dzia­
łalności komunistycznej wi Szwaj- 
carji.

Wydano również przepisy, dotyczą 
ce udziału mówców — cudzoziemców 
w zebraniach publicznych. W sprawie 
tej decydujący głos będzie miał dfcyarta 
ment sprawiedliwości i policji.

W szystkie dzienniki j literatura pro­
pagandowa importowana z zagranicy, 
będą konfiskowane, o ile będą posiada­
ły charakter antyreligijny, antymilitary-

Obrady Zlazdu 
Prawnik iw

KATOWICE, PAT. Jak już donosi­
liśmy, dnia 5 b. m., w czwartek, nastą­
pi otwarcie trzeciego Zjazdu Prawni­
ków Polskich. Zgromadzi on około 80t 
osób ze wszystkich zawodów prawni­
czy cf\  Obrady odbywać się będą w 4 
stKcjach: prawa państwowego, admitii 
stracyjnego, karnego i prywatnego.

W  środę, 4 b. m. o godz. 12-ej w 
poi. nastąpi ot w arek biura Zjazdu w 
śląskich Technicznych Zakładach Na­
ukowych, tel. 330-32. Przez cały czas 
Zjazdu biuro udzielać będzie informa- 
cyj, a  w chwili obecnej przyjmuje osta­
tnie zapisy na Zjazd.

styczny, komunistyczny, lub anarchi­
styczny.

Wszelka działalność szwajcarskiej 
sekcji Mopru zostaje zakazana.

Losowanie książeczek pre­
miowych p. K. O.

Dnia 30 października 1936 r. otiiby- 
lo się w P. K. O. szóste publiczne prem 
jo-wanie książeczek na wkłady oszczę­
dnościowe premjowane Serji III-ej.

W premjowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w terminie 
do dnia 2 października 1936 r.

Prem je po zł. 1.000 — padły na Nr. 
Nr. 175.115, 183.912, 196.243, 206.201.
212.525.

Premje po zł. 500— padły na Nr. 
Nr. 151.952, 154.501, 155.694, 160.173.
161.378, 162.631, 163,392, 163.585.
171.862, 176.056, 179.233, 182.102,
189.315, 199.553, 201.919, 202.200.
203.157, 209.485, 211.233, 221.705.
225.982, 227.467, 239.808, 240.703
245.295, 250.813.

Premje po zł. 250.— padły na Nr. 
Nr. 150.120, 152.088, 152.341, 153.245.

Zaparcie. Przodujący kliniści po­
świadczają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa" stanowi także 
dla umysłowo - pracujących, neuraste­
ników i kobiet szybko i przyjemnie 
działający środek przeczyszczający. Za 
lecana przez lekarzy.

SKŁADAJCIE OFIARY NA POMOC 

ZIMOWĄ BEZROBOTNYM.

Konto P. K. O. 70.200.

153.327, 154.668, 155.752, 158.515.
158.669, 160.054, 160.538, 162.347,
165.126, 166.759, 169.030, 170.367.
171.185, 172.150, 172.374, 172.437,
172.753, 173.500, 174.318, 174.717,
179.083, 179.165, 183.598, 183.903,
187.479, 189.675, 189.901, 190.284.
191.336, 194.518, 194.774, 195.283
195.979, 196.137, 196.536, 197.483,
202.723, 205.259, 206.860, 209.585.
210.598, 211.069, 213.078, 213 131.
213.818. 214.054, 217.589, 219.559.
221.292, 221.488, 221.680, 223.965.
224.236 225.172, 228.560, 231.232.
231.686, 234.411, 237.860, 239.385.
240.607, 243.521, 243.796, 247.159,
247.397, 247.880, 249.810, 250.426.

Zaduszki na'jcmentarzu wojskowym

PRYWATNE ROCZNE 
KURSY WYCHOWAWCZYŃ I OPIEKUNEK DZIECI 

Marji Przewłockiej w Wilnie.
Kursy powyższe mają na celu szkolenie wychowawczyń i opieku­

nek dzieci.
Oprócz wykładów teoretycznych słuchaczki odbywają praktykę w 

zak lach wychowawczo - opiekuńczych oraz leczniczych.
■ , z7imowane są również MŁODE MATKI, pragnące pogłębić swe 

■ladomości z dziedziny pielęgnowania dziecka.
, j  aPjsy przyjmuje Sekretarjat Kursów codziennie od godz. 5 — 7 w. 

Mickiewicza 22 —  5. Osoby niezamożne mogą uzyskać zniżki.

154.291.
Pozatem zostało wylosowanych 245 

pre tnij, 100-złotowych.
Poraź drugi padły premje na nastę­

pujące książeczki:
Zł. 250. na Nr. Nr. 175 725 i

192.884.
Zł. 100.— — na Nr. Nr. 162.421, 

181.378, 187.286, 188.611.
Ogółem padło 355 premji na łączną 

kwotę zł. 61.650.—
O wylosowanych premjach właści­

ciele książeczek są powiadamiani li­
stownie

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych premj owal­
nych Serji III-ej jest stały wzrost licz­
by premji w miarę wzrastania wkła­
dów na książeczce, przyczem po otrzy 
mrniu premji książeczki nie tracą swej 
wartości, lecz nadal biorą udział w na­
stępnych premjowaniach, pod warun­
kiem regularnego opłacania dalszych 
wkładek.

Książeczki Serji III-ej, na które pa­
dły premje w poprze/dniem premiowa­
niu, dotychczas nie podjęte: zł. 250.—
Nr. 210.695, zl. 100.— Nr. Nr. 162.818, 
226.446. 234.188, 235.636.^

W. MAKOJNIK
art. mai. Teatrów Miejskich

Projekty wnętrz
(mieszkania, biura, sklepy i t. p.)

Wiwulskiego 6 m. 15
TEL. 23-77.

Dr.' E. Globus
Choroby skórne i weneryczne 

W ZNOW IŁ PR Z Y JĘ C IE  CHORYCH 
OD 10 — 12 i  5 —  7. 

W ILEŃSKA22.
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Odczyt Red. Mackiewicza 
w Z. O. R.

Zarząd Koła Wileńskiego ZOR 
ijodaje do wiadomości, iż w 
czwartek, dnia 5 listopada rb. 
punktualnie o godzinie 19-ej w lo 
'kału związkowym odbędzie się
cdczyt p. Redaktora Stanisława 
.'óackiewicza na temat „Przygoto­
wania wojenne Niemiec", na k tó ­
r y  zaprasza członków z rodzina­
mi i wprowadzonych gości.

Ku czci ś. p. Ferdynanda 
Ruszczyca

WILNO. W  czwartek, dnia 5 listo­
pada o godz. 20-ej w sali Związku Li­
teratów, Ostrobramska 9 odbędzie się 
zamiast „środy literackiej" zebranie 
poświęcone uczczeniu ś. p. Ferdynan­
da Ruszczyca. Wieczór zagai przemó­
wienie prof. M. Limanowskiego. W stęp 
wolny.

i  Zebranie Koła 3 p. ieg
WILNO. Na niedzielę, 8 b. m. godz. 

19 lub 10,30, zwołane zostało do loka­
lu Zw. Legionistów Polskich (Domini­
kańska 8 m. 1 ) nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Koła Okręgo­
wego 3 pp. leg. poi. w Wilnie.

Porządek obrad przewiduje: 1) od­
czytanie protokułu z ostatniego walne­
go zebrania, 2 ) sprawozdanie z czynno 
ści Komendy Koła, 3) sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 4) wybory 4 dele­
gatów na walny zjazd delegatów Kól 
okręgowych w  Warszawie i 5) wolne 
wnioski.

W sprawie komunikacji 
Wilno —  Królewszczyzna

W  związku z podnoszonemi w pra­
sie zarzutami na uciążliwe warunki ja­
zdy w pociągach nocnych komunikacji 
Wilno — Królewszczyzna oraz na nie­
odpowiedni stan wagonów, Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych w Wil­
nie wyjaśnia co następuje:

Na linji Wilno — Królewszczyzna 
kursuje obecnie 3 pary pociągów, a 
mianowicie: Nr. Nr. 561/562, 551/552 
I motor. 511/512, z których w dzień 
Kursują pociągi Nr. 561/552 i mt. 
511/512, a w nocy 551/562, który do­
ciera aż do stacji Zahacie przez Kró- 
iewszczyznę, tworząc w ten sposób 
bezpośrednie połączenie Wilna ze sta­
cją graniczną Zahacie.

Wprawdzie z uwagi na slaby ruch 
handlowo - towarowy na tej linji po­
ciągi nocne służą również dla przewo­
zu przesyłek towarowych — tak drob­
nicowych, jak i całowagonowych — 
w związku z czem pociągi te mają na 
stacjach nieco dłuższe postoje i odby­
wają pracę manewrową, nie mniej je­
dnak rozkład jazdy tych pociągów 
jest tak ułożony, że podróżny ma mo­
żność przybycia do Wilna zrana i po­
wrotu późnym wieczorem, mając do 
swej dyspozycji w Wilnie cały dzień 
dla załatwienia spraw urzędowych lub 
też handlowych.

Ponieważ podnoszono również za­
rzuty, że w składach tych pociągów je­
żdżą zazwyczaj podróżni z dużym ba­
gażem, przewożąc żywe kury, kaczki, 
prosięta i t. p., przez co wnętrze wa­
gonu bywa zanieczyszczane, a panują­
cy feter stwarza warunki utrudniające 
podróż, Dyrekcja zarządziła:

1 ) przydzielenie specjalnego wago­
nu z szerokiemi ławkami dla podróżn. 
z większym bagażem i umieszczenie 
na takim wagonie tablicy z napisem: 
„dla podróżnych z większym baga­
żem", przyczem konduktorom poleco­
no, aby podróżnych z nieodpowiednim 
bagażem do pociągów wogóle nie 
wpuszczano, a podróżnych z większym 
bagażem ręcznym lokowano w specjał 
uym wagonie.

2) Konduktorom nakazano rozto­
czyć baczny nadzór nad zachowaniem 
przez podróżnych czystości w wago­
nach i odpowiednie segregowanie po­
dróżnych tak, aby podróżny z więk­
szym bagażem nie trafiał do wagonów 
ogólnych.

3) Do pociągów tych przeznaczo­
no wagony korytarzowe, dobrze oświe 
tlone.

4) Zawiadowcom stacyj zlecono 
ścisły nadzór nad regularnem kursowa­
niem tych pociągów i aby pociągi te 
nie doznawały opóźnień.

Dyrekcja ponadto podkreśla, że e- 
wentualne zarzuty na zanieczyszczanie 
wagonów w drodze nie mogą być kie­
rowane jedynie pod adresem Kolei, a 
raczej pod adresem większości podróż­
nych, którzy pociągami temi podróżu­
ją i są na tyle niekulturalni, że wagony 
te zaśmiecają. Największe wysiłki ob­
sługi pociągowej, zmierzające ku u- 
trzymaniu czystości częstokroć nie od­
noszą żadnego skutku i są właśnie po­
wodem skarg i narzekań tej publiczno­
ści, która rozumie konieczność utrzy­
mania czystości w wagonach.

P O G R Z E B

ś. p. Ferdynanda Ruszczyca
OSZMIANA. W dn. 3 tom. w ro 

dzinnym majątku Ruszczyców 
Bohdanowie, pow. oszniiańskiego 
odbył się pogrzeb śp. prof. Ferdy 
nanda Ruszczyca.

Na pogrzeb przybyli w imienin 
min. W, R. i O.P. rektor U niw er­
sytetu Sterana Batorego prof. dr 
Jakowicki, przedstawiciel wojewó 
dztwa wileńskiego wicewojewoda 
Gintowt - Dziewanowski, Senat 
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
senator Dobaczewski, poseł Dem- 
bicki, starosta osznriański Chrza­
nowski delegacje studentów USB 
delegacja wojskowa, przedstawi - 
ciele organizacyj społecznych, li­
czne grono przyjaciół zmarłego o 
raz tłumy okolicznej ludności

O godz. 12 w miejscowym koś­
ciele parafjalnym nabożeństwo ża 
łobne odprawił ks. prof. Świrski. 
Kondukt żałobny wyruszył o godz.
13-ej trasą długości 2 km. usłaną 
zielenią przez dwór w Bohdano - 
wie na miejsce wiecznego spo - 
czynku do grobów rodzinnych 
Ruszczyców, położonych niedale­
ko od domu na wzgórzu, gdzie 
przygotowano miejsce na przyję­
cie zwłok.

W  ogromnym orszaku żałob - 
nym, z orkiestrą wojskową, na wo 
zie przybranym kwiatami, ciągnio 
nym przez 4 konie, spoczywa nad 
wyraz skromna trumna z desek 
sosnowych, na której złożono to­
gę i biret. Przed trumną niesiono 
odznaczenia Zmarłego i przeszło 
20  wieńców, m. in. wspaniały wie 
niec od Uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie, od Rady Wydzia 
łu Sztuk Pięknych USB, regjonal- 
ny wieniec z palm wileńskich prze 
pasany wstęgą z lnianego samo­
działu, od Akademji Sztuk Fięk - 
nych w Warszawie, od powiatu

ZWIĘKSZENIE TABORU STRAŻY 
OGNIOWEJ.

WILNO. P. Z. U W. wypłacił resz­
tę z przyznanej sumy 80 tys, na odno­
wienie i zwiększenie taboru straży o- 
gniowej w Wilnie.

STACJA RADJOW A NA LIP.ÓWCE

W ILNO. W dniu 7 bm. nastąp i ot­
warcie przebudowanej rad jostacji na 
Lipowce.

SPĘD  NA TARGI

WILNCf. Za ubiegły tydzień s p ę ­
dzono bydła rogatego 569, cieląt 439, 
trzody chlewnej 512, owiec 622.

Zabito w ubiegłym tygodniu: bydła 
rogatego 487, trzody chlewnej 358, 
cieląt 431, owiec 542. Przebieg ta rg u : 
Tendencja utrzym ana.

p a l e n ie  p a p i e r o s ó w  w  k in a c h .

WILNO. Z kól czytelników zwraca­
ją  nam uwagę na palenie tytoniu w ki­
nach w  czasie seansów. Pewnej pani 
siedzącej na balkonie w  jednym z lep­
szych kinematografów przy ul. W iel­
kiej, od rzuconej zapałki zatliło się 
palto.

W  innym znowu wypadku interwen 
juj'ąca w odpowiedzi na prośbę niepa- 
lenia, została obrzucona stekiem ordy­
narnych wymysłów.

Należy bezwzględnie zwrócić na to  
uwagę.

TEATR MUZYCZNY
L U T W I A"i*

W ystępy Elny ̂ ClStedi.

Dziś

Księżniczka 0-la-la
Teatr na Pohulance

• i

D iii  ■ g ad i. 8 ■ . 15 wleci.

Ludzie na krze"
Ceny zwyczajne.

oszniiańskiego, od związku zie - 
mian, od wojska, od sąsiednich 
dworów, od miejscowych organi­
zacyj społecznych i wiele innych.

Przechodząc około rodzinnego 
dworu kondukt się zatrzymał, by 
ulubioną przez zmarłego melodją 
„W arszawianki" pożegnać go na 
zawsze w  ukochanym Bohdano - 
wie.

Nad otwartą mogiłą .przema - 
wiali yj ^gorących słowach żegna 
jąc wielkiego artystę, profesora, 
patrjotę i przyjaciela: rektor USB 
prof. dr. Jakowicki, przedstawi - 
ciel Akademji Sztuk Pięknych w 
Warszawie prof. Tichy, dziekan 
Wydziału Sztuk Pięknych USB 
prof. Śleńdziński, w imieniu T!o - 
warzystwa Przyjaciół Nauk v\ 
Wilnie prof. Morelowski, przed - 
stawiciel Towarzystwa Artystów- 
Plastyków prof. Narembski, prof. 
Bułhak, student Wydziału Sztuk 
Pięknych Houwaldt i w imieniu po 
wiatu wołożyńskiego pos. Dembic 
ki.

Przy dźwiękach Szopena i Be-- 
ethovena zamurowano grób, od - 
dając ziemi wileńskiej kochające­
go ją syna.

Stosy depesz kondolencyjnych 
nadchodziły do Bohdanowa w 
dniu wczorajszym i wciąż dzisiaj 
nadchodzą.

l a n  Ł u b o ń k S k i
z m a r ł

P  E j E N T, 1
poZdługith  i ciężkich /cierpieniach, epatrzony św. Sakramentami,  

w £Radcm iu  dn. l>go l i s tc p a ta  1S36 r ,  przeżywszy lat 71.
EfcsporUit* do kolciołi M »r]»ckifio c c t j b  tlę d i ,« 2 |«  lisUf td> o j " - 3 V) i fó ł po poi. 

N<bażeń*twa i«łobne odbyło ii* dni* 3-go lls top id i 0 g. i d r i a t  w k tśc itle  Marjafkim. Wyprowa­
dzanie zwłok na cmentarz nhj?c»w y d. j i c  a t* |c ź  dnia o g ie z  3 ej po prłnfiiiu.
Na te  im itn e  obrzędy zapraizają przyjaciół i zna jtm jch  2 x » i l t |c  fo iią ź e n i w głębokim żalu

ZGON FUNKCJONARJUSZA POGO­
TOWIA RATUNKOWEGO.

WILNO. Wczoraj odbył się pogrzeb 
ś. p. Bonifacego Zajkowskiego, funkcjo 
narjusza Pogotowia Ratunkowego, któ 
ry zmarł onegdaj wskutek gruźlicy 
gandla.

Ś. p. Zajkowski, b. ochotnik Wojsk 
Polskich i b. więzień kowieński, praco­
wał w Pogotowiu od lat 6 i zaraził się 
gruźlicą pełniąc swe obowiązKi.

Jest to już drugi wypadek w Pogo­
towiu zapadnięcia na gruźlicę, bowiem 
przed kilku miesiącami został skiero­
wany do sanatorjum jeden z lekarzy 
tej instytucji.

Ś. p. Zajkowski przebywał przez 
dwa miesiące w zakładzie dr. Jedwab­
nika, lecz wszelki ratunek okazał się 
spóźniony.

Zmarły pozostawi! żonę i 3 dzieci. 
Pogrzebano go na cmentarzu Rossa

Zaduszki w Oszmianie
OSZMIANA. Uroczystość Zaduszek 

w Oszmianie odbyła się na cmentarzu 
wojskowym, gdzie Ieżą pochowane 
zwłoki 22 żołnierzy, poległych w  obro­
nie ojczyzny w  latach 1919 —■ 1920 I 
niedawno zmarłej weteranki 63 roku 
ś. p. Ewy Komarowej.

Na cmentarzu zebrały się miejsco­
we władze ze starostą na czele, Orga­
nizacje społeczne, szkoły ze sztandara­

mi i wieńcami oraz cała ludność mia­
sta. Po nabożeństwie odpraiwionem 
przez ks. Holaka, podniosłe i pełne go­
rącego patrjotyzmu kazanie wygłosił 
ks. Wysiadłowski, wzywając społeczeń 
stwo do ślubowania, że złoży swe ży­
cie w  obronie całości granic, gdy tego 
zajdzie potrzeba, jak to  uczynili tu  po­
chowani bohaterzy.

Uchwała 28-go plenarnego zebrania
Izby Przemysłowo-Handlowej w Wilnie

WILNO. 28-me Plenarne Zebranie 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Wil­
nie uznaje za gospodarczo uzasadnio­
ną intencję zastąpienia podatkowych 
ulg dla budownictwa mieszkaniowego 
ulgami dla procesów inwestycyjnych 
w przemyśle i rolnictwie, będących wy 
bitnie czynnemi procesami kapitaliza- 
cyjnemi i stwarzających możliwości

trwałego zwiększenia produkcji i stanu 
zatrudnienia.

Izba Przemysłowo - Handlowa pro­
si Rząd o jaknajszybsze opublikowanie 
przygotowanego w tej materji dekretu, 
dając wyraz swemu głębokiemu uzna- 
*m,- że w projekcie tym interesy gospo 
darcze Ziem Wschodnich doznały spe­
cjalnego potrak tow ani.

Balin zamierzał uciec do Litwy _
Ujętego bandytę osadzono na Łuklszkach

WILNO. Formalności związane z 
aresztowaniem Balina, o czem pisaliś­
my wczoraj, zostały już zakończone 1 
ujętego bandytę osadzono iwi więzieniu 
na Łuklszkach.

Przyjaciółkę jego, siostrę bandyty 
Niekruto, który wraz z Balinem ucieki 
z więzienia baranowickiego, lecz potem 
został ujęty, zwolniono z aresztu i od­
jechała ona do Baranowicz.

Również odzyskał wolność Bernard 
Drozdowski, u którego Balin się ukry­
wał. Odpowiadać on będzie, mimo że 
jest krewnym Balina, za udzielenie mu 
pomocy.

Jak się okazuje, Balin zamierzał u- 
ciec do Litwy i czynił ku tentu przygo­
towania, lecz niespodziewane areszto­
wanie, pokrzyżowało mu plany w  o- 
statniej chwil).

Przed wieczorem bandyta projek'o- 
wał dokonać większego napadu.

W  czasie akcji prze< iwko Balinowt 
policja natknęła się w nocy na nieja­
kiego Lewina ze wsi Dębówka, który 
mial przy sobie rewolwer bez zezwole- 
nia. Zatrzymanie Lewina nastąpiło w  
pobliżu domu matki Balina, lecz jak się 
potem okazało, z bandytą nie miał on 
nic wspólnego.

Co się dzieje w ogrodzie Bernardyńskim
WILNO. Od tygodnia uwija się po 

ogrodzie Bernardyńskim jakiś zbocze- 
niec, który zaczepia kobiety i zacho­
waniem się swem wzbudza odrazę.

Interwencje u dozorców ojgrodo- 
wych nie odnoszą skutku, zaś policjan 
ta  w ogrodzie nigdy w  południe niema.

Ponadto zwracają nam uwagę na

jeszcze jeden fakt: mianowicie na po­
rządku dziennym jest zaczep anie mało 
letnich dziewczynek, siedzących na law 
kach przez podejrzanych osobników, 
którzy nie krępując się obecności star­
szych, bez ogródek czynią różne pro­
pozycje, obiecując wzamian pieniądze 
i cukierki.

Znowu nieletni przestępcy
WILNO. Bandy młodocianych prze­

stępców nadal dokonują kradzieży w 
mieście. Policja ma z tern dużo kłopo­
tów, bowiem nieletnich zaraz po zatrzy 
maniu należy zwalniać, przez co w yra­

bia się w  nich poczucie bezkarności i 
całkowite rozzuchwalenie.

Niedalej jak wczoraj znowu ujęto 
dwóch nieletnich, którzy usiłowali do­
konać kradzieży przy ul. Bakszta 9.

K R O N IK A  W IL E Ń S K A

O RZEKOMEJ NAPAŚCI NA UL. 
ŚW. ANNY.

WILNO, śledztwo policyjne nie 
potwierdziło, że poraniony onegdaj na 
ul. św . Anny Adam Czesiun (Bagate 
la 20) pad! ofiarą napaści, okazało się 
bowiem, że został on uderzony nożem 
przez kolegów na tle sporu, lecz kto go 
zranił, poszkodowany nie chce uja 
wnić.

Wypadki w ciągu doby

Komunalna 
Kasa Oszczędności

w Pińsku
ul. Nadbrzeżna 55, tel. 69.

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe i płaci od 
5 do 6 1 pół proc. rocznie, wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

WILNO. W  Ubezpieczalni Społecz­
nej przy ul. Zawalnej nieznany złodziej 
wyciągnął WL Antipowowi (Mickiewi­
cza 9) portmonetkę ze 170 zł.

Na pl. jezuickim wpadł pod doroż­
kę Witold Markunas (Bernardyński 7). 
skierowano go do szpitala.

W padł do studni i złamał nogę Lu­
cjan Znamionek (Młynowa 5).

Jakaś kobieta poprosiła J. Andrusz- 
kiewiczową (Żydowska 10) o chwilo- 
we zaopiekowanie się jej dzieckiem. 
Nieznajoma nie wróciła do dziecka 1 
zbiegła

Na ul. Zarzecznej, kolo domu nr. 9 
zmarł nagle 60-letnl Judei Aronowicz 
(Zarzecze 17), chory na serce.

Wskutek zatrucia strychniną zmar­
ła przed przybyciem lekarza 22-Ietnla 
Stefanja Nausówna (Ułańska 21).

Napi, się esencji octowej w  celach 
samobójczych 56-ietni Piotr Tyszko, łód 
karz zatrudniony na Włłjl. Desperata 
z brzegu WlljJ odwieziono do sz p ita l 
św. Jakóba

W  fabryce tytoniowej zasłabł wsku 
tek zatrucia czadem robotnik Antoni 
Borowski (Połocka 17). Pomocy udzie 
liło Pogotowie.

Chaim Furman (Miłosierna 6) o- 
skarżyl Helenę Miżańcównę (bez miej 
sca zamieszkania) o szantażowanie go 
i wywoływanie awantur o pieniądze. 
Ostatnio Miżańcówna wybiła w  miesz­
kaniu meldującego szyby.

Koło Cielętnika po.ożył się na cho­
dniku pobity A. Kołtun z N. Wilejki. 
Lekarz dał mu kartkę do szpitala.

s k u d a
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B 

W WILNIE
Z dnia 3 listopada 1936 r.

Ciśnienie średnie: 756,
Temperatura średnia: + 6.
Temperatura najwyższa: + 8.
Temperatura najniższa: 5-4.
Opad: 0,5.
W iatr: południowo - zachodni.
Tendencja: spadek, po południu 

wzrost.
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie 

do wieczora, dnia 4 listopada 1936 r.
Po mglistym i chmurnvm ranku w 

ciągu dnia zachmurzenie zmienne, wzra 
stające w godzinach popołudniowych. 
Miejscami przelotne deszcze, zwłasz­
cza w dzielnicach północnych.

Po chłodnej nocy temperatura w 
ciągu dnia do 10  stopni.

Umiarkowane w iatry z kierunków 
zachodnich.

• • • .
DYŻURY APTEK:

Dziś dyżurują ap tek i: Rostkowskie 
go (K alw aryjska 31), Wysockiego 
(W ielka 3), Frum kinów  (Niemiecka 
23), Augustowskich (Kijowska 2).

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceay przystępne. Telefony w po­
kojach. Windę osob ow i.

PRZYBYLI DÓ riÓTliLU 
„EUROPEJSKIFGO".

Karender Abram z Łodzi, Szerejski Ma 
ksymiljan z Kielc, Bielański Bronisław 
z Lidy, Kuszner Borys z W arszawy, 
Wyskowska Emilja z Kielc, Erłoch - 
Dzirycht Wlaim z W arszawy, ar To- 
maszunas z W arszawy, Farber Zyg­
fryd z Bielska, Borsukowski Ryszard ze 
Lwowa.

Komfortowo urządzany
Hotel S t  Georges

w Wilnie
A p a r tm u ty ,  ia iiaak i, td c faey  w pa- 

kajach. Ccey bardi* przyitępne

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Karkowski Jerzy, artysta z W arsza­
wy, adw. Rolnicki z W arszawy, Bart­
czak Bolesław z W arszawy, inż. Aszer 
Stefan z Sosnowca, inż. Hertz Feliks z 
Sosnowca, Lampe Jan, przemysłowiec 
z W arszawy, dr. Stempkowska Karoli­
na z W arszawy, sen. Perzyński Stefan 
z W arszawy, Studziński Zbigniew z 
Warszawy, Ścibor -  Marchocki Juljan wima. Nowa premjera Teatru otrzyma 
ze Skorewicz, red. Biernacki Stanisław : obsadę, złożoną z czołowych sil zespo- 
z W arszawy, red. Strumph - Wojtkie- łu Teatru. Nowa inscenizacja Wi. C en

czypospolitej Polskiej. Zarząd Kola Wi­
leńskiego Z. O. R. podaje do wiado­
mości członków, iż w piątek, dnia 6 
listopada o godzinie 18-ej rozpoczyna­
ją się wykłady i zajęcia na stałym 
kursie wojskowym Kola. Pierwszy wy­
kład na temat „Stan organizacji armji 
Z. S. S. R.“ — wygłosi kpt. dypl. Tru­
szkowski.

Tegoż samego dnia zostaje otwarta 
w lokalu związkowym strzelnica poko­
jowa dla członków Z. O. R-u, która bę­
dzie czynna codzień.

Wykłady na kursie będą odbywać 
się w piątek każdego tygodnia od go­
dziny 18-ej w lokalu związkowym.

— Komitet Zblokowanych Organi­
zacyj Kobiecych niniejszem zawiada­
mia, że w czwartek, dnia 5 listopada 
b. r. o godz. 6-ej wieczorem Rodzina 
Wojskowa w lokalu swym ul. Mickie­
wicza 13, urządza międzyorganizacyj- 
ny wieczór towarzyski z referatem p. 
W andy Maleszewskiej na temat „W ra­
żenia ze Szwecji". Członkinie organiza 
cyj wchodzących w skład Komitetu 
Zblokowanych Organizacyj Kobiecych 
proszone -są o liczne przybycie.

TEATR I MUZYKA.

TEATR MUZYCZNY „iTJTNIA" 
W ystępy Elny Gistedt. Propagandowy 
tydzień teatru. Dziś j jutro „Księżnicz­
ka 0 -la-la“, na której publiczność ba­
wi się wybornie dzięki bajecznej grze 
całego zespołu z Elną Gistedt, M. Wa- 
wrzkowiczem, K. Wyrwicz - Wichrow- 
skim na czele. Przy pulpicie M. Kocha­
nowski.

„Frasquita“. Jedna z najbardziej me 
lodyjnych op. Lehara „Frasquita“, Któ­
rej tłem jest współczesna Hiszpanja, 
obecnie jest próbowana i przygotowy­
wana przez W. Szczepańskiego i reż. 
M. Tatrzańskiego. Baletmistrz J. Cie­
sielski przygotowuje nowe tańce hisz­
pańskie z Martówną, Kaplińskim j Cie­
sielskim.

11-go listopada w „Lutni". Arcy­
dzieło Moniuszki „Straszny dwór" od 
dłuższego czasu jest w próbach pod 
kierownictwem muzycznem W. Szcze­
pańskiego, reżyserskiem A Ludwiga. 
Uroczysta premjera 1 1 -go listopada.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Ostatnie przedstawienia sztu­
ki „Ludzie na krze". Wobec polepszeń 
nia się stanu zdrowia p. Masłowskiej, 
w dniu dzisiejszym w  środę i jutro w  
czwartek wieczorem (o godz. 8,15) 
dane będą dwa ostatnie przedstawienia 
sztuki W. W ernera „Ludzie na krze" 
w premjerowej obsadzie zespołu. Ceny 
miejsc zwyczajne — udzielone zniżki 
ważne.

Mimo wielkiego powodzenia, dopisu 
jącego znakomitej sztuce, schodzi ona 
z repertuaru wobec wystawienia w 
dniu dzisiejszym nowej premjery se­
zonu.

Nowa premjera sezonu „Intryga i 
miłość Fr. Schillera. W  końcu bieżące­
go tygodnia dana będzie nowa premje1- 
ra sezonu, arcydzieło literatury drama­
tycznej Fr. Schillera „Intryga i miłość" 
w nowym przekładzie i opracowaniu li 
terackiem cenionego poety Juljana Tu-

N O W A
wypożyczalnia ksląłek 
WJlnc, jagiellońska 1«— 9.

C zyM a od 12 — 18 fo d z .
Kaacja 3 zl. 

Ibćnaait-l 2 zł. auesięczai*.

wicz Stanisław z W arszawy
ZEBRANIA I ODCZYTY.

— Odczyt ks. dr. Meysztowicza.
Staraniem S. K. M. A. Odrodzenie w 
sali Śniadpckich U. S B, ks. dr. Wa- 
lerjan Meysztowicz wygłosi odczyt p. 
t. „Wyznanie i Kościół katolicki w kon 
stytucjach państw współczesnych". 
W stęp dla młodzieży 25 gr., dla doro­
słych 50 gr. Dochód przeznaczony na 
rzecz prasy katolickiej.

— W e środę, dn. 4. 11. o godz 20 
w lokalu Szkoły Nauk Politycznych 
(Arsenalska 8), staraniem ref. tow. 
Koła Nadbałtyki, p. redaktor 1 adeusz 
Wład - Mindowicz wygłosi krytykę na 
temat sztuki „Ludzie na krze". Po wy­
głoszonej krytyce — dyskusja. Wstęp 
wolny dla członków Koła Nadbałtyki i 
wprowadzonych gości.

— Wileńskie Kolo Zwązku Bibliote­
karzy Polskich. Dnia 5. 11. 1936 r. 
(czwartek) o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Bibljoteki Uniwersyteckiej, odbędzie 
się 149 zebranie ogólne Koła z refera­
tem art. mai. Gracjana Achrem-Achre- 
mowicza p. t. Czynniki materjalne, wa­
runkujące trwałość książki. 2 . Oprawa.

Goście mile widziani.
AKADEMICKA

— Bezpłatne bilety do Teatru „Lu­
tnia". Zarząd Bratniej Pomocy Polsk. 
Młodz. Akadem. U. S. B. podaje do 
wiadomości, iż posiada pewną ilość bez 
płatnych biletów dla niezamożnych 
członków Stowarzyszenia, na przedsta 
wienie zakupione przez Akademicki 
Związek Sportowy w Teatrze „Lut­
nia" w dniu 4 bm. Kol. Kol. pragnący 
otrzymać bilety, winni się zgłaszać do 
Bratniej Pomocy w godz. 13 — 15 ł 
19 — 21.

ROŻNE.
— Związek Oficerów Rezerwy Rze-

gery — jednocześnie odtwórcy jednej 
z popisowych ról — nowa oprawa de­
koracyjno -  kostjumowa projektu W. 
Makojnika,

— T e a t r  Lit e r a c k o  - a r t Y
STYCZNY „NOWOŚCI". Dziś, we 
środę 4. 11. przedłużenie wspanialej 
arcywesołej rewji p. t. „Parada humo­
ru" z udzi&łetri znacznie zmienionego 
i powiększonego zespołu, w osobach 
piosenkarza Majskiego, St. Rybaczew- 
skiej i komika Misiewicza, oraz dotych 
czasowych ulubieńców: Różyńskiejt
Wł. Boruńskiego i baletu Ostrowskiego 
z primabaleriną I. Topolnicką na czele.

Codziennie dwa przedstawienia o 
godz. 6,30 i 9,15.

— Pożegnalny koncert Alberta Ka­
ca i Sylwestra Czosnowskiego, dyry­
gentów i solistów P. Radja w nadzwy­
czajnym koncercie Wil. Ork. Symfoni- 
cznej, przed wyjazdem zagranicę, od­
będzie się w sobotę, dnia 7 listopada 
o godz. 8,30 w saii b. konserwatorjum 
(Końska 1 ). Szczegóły w afiszach. 
Przedsprzedaż biletów w księgarni Za­
wadzkiego, ul. Zamkowa.

— Imre Ungar w Wilnie. W pią­
tek, dnia 6 listopada odbędzie się je­
dyny koncert mistrzowski światowej 
sławy pianisty Imry Ungara. W progra 
mie Chopin, Beethoven, Liszt i in. Bi­
lety już do nabycia w skl. muz. „Filhar 
monia", Wielka 8 .

CO GRAJĄ w  KINACH?

„P A N “  —  „ M a y e rlin g "
DASINO. —  „Rose Marie" 
HELIOS - „Załoga" 
ŚWIATOWID — „Walc króle­

wski".
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13 KONF SKATA 
„SŁOWA"

Onegdaj zostało skonfiskowane 
„Słowo" oraz jego mutacje: „Sło­
wo Polesia", „Kurjer Nowogródz­
ki" i „Kurjer Słonimski" za arty­
kuł wstępny p.t. „Kraj stawia ul­
timatum Sejmowi".

Jest to już 13 konfiskata „Sło­
w a" od chwili objęcia urzędu wo­
jewódzkiego przez obecnego wo­
jewodę p. Bociańskiego.

Droga na tnronaFfe
Przed paru dniami za pośredni­

ctwem am basady angielskiej w 
W arszawie nadeszło do Ołkienik 
na imię Roberta Trakińskiego za­
proszenie na uroczystości, związa­
ne z koronacją króla Edwarda VIII 

W raz z zaproszeniem nadszedł 
czeg na 25 funtów na koszta po­
dróży Trakińskiego do Londynu.

„Slowo“ 2. XI.
Zaczęto się od tego, że przyszedł 

policjant:
— Utrzyma! pan 25 funtów w  wa­

lucie angielskiej?
— Owszem!
— Czy pan zna przepisy dewizo- 

we?
— Niezupełnie!
— Nieznajomość prawa nikogo nie 

broni! Czy ma pan pozwolenie wła­
ściwej władzy na wwóz waluty? Co?!

— Nie mam!
— Zważymy na fakt, iż walutę ob­

cą przekazała tutejszemu urzędowi po­
cztowemu Ambasada Angielska, za­
mieszkała w Warszawie, przy ulicy (tu 
policjant zajrzał do notesu) Nowy 
Świat, tudzież, że nasze dane urzędo­
we stwierdziły, że pan o to nie zabie­
gał, doniesienia karno - skarbowego na 
razie nie robimy. Musi pan jednak zło­
żyć podanie do najbliższego oddziału 
Banku Polskiego o pozwolenie na wwóz 
waluty. W przeciwnym razie...

Starania o paszport zagraniczny 
rozpoczęte. Urzędnik w starostwie py­
ta:

— Pan chce mieć ulgowy pasz­
port?

— Tak jest!
— Jaki ceł wyjazdu?
— Dostałem zaproszenie na uroczy 

stości koronacyjne Edwarda VI'I.
— Nie widzę powodu! — powiada 

„właściwy" urzędnik. Że ktoś chce 
jechać na uroczystość rodzinną swego 
znajomego...

— Panie, ależ to koronacja króla 
angielskiego 1...

— Ja jestem demokrata i lewico­
wiec! Niech mi tu pan dużo nie gada! 
Zna pan tego króla, czy nie?

— Widziałem go...
— Ja też dużo osób w życiu wi­

działem! Nic mnie to nie wzrusza! Ale 
ostatecznie... ta jakaś Ambasada... 
Niech pan złoży podanie..

* * *
Przy innem okienku:
— Panu cnodzi o p a szp o rt  za g ra n i­

czny? A D o św ia d c zen ie  obywatelstwa 
pan ma?

— Nie mam...
U rzę dn iczk a  w z r u s z y ła  ram ionami.

- Nie rozumiem, jak można żyć 
bez tego...

— A pani ma to poświadczenie?
— Nie! ale zresztą to pana nic nie 

obchodź'!...
— A cóż należy zrobić, żeby go 

dostać?
— Należy przedstawić odpis metry­

ki, wyciąg z ksiąg ludności stałej pań­
skiego ojca, pański, wyciąg z księgi 
meldunkowej miejsca zamieszkania w 
r. 1918...

— Ależ wtedy tu u nas nie było 
ksiąg meldunkowych!...

— Nic mnie to nie obchodzi! Da­
lej wyciąg z ksiąg meldunkowych obec 
nego miejsca zamieszkania, do paszpor 
tu dwie fotografie, poświadczone 
przez właściwe władze administracji 
ogólnej — recytowała urzędniczka, jak 
popsuta płyta gramofonowa.

— A jakie to te władze?
— Najbliższy pańskiego miejsca za­

mieszkania posterunek P d P ji!  Takie 
rzeczy trzeba wiedzieć!...

— Bardzo przepraszam! Nie wie­
działem, że posterunek Policji tak dłu­
go się nazywa. Czy to już wszystko?

— Nie! Skądże! Należy pozatem 
złożyć pozwolenie P. K U. i św iade- 
ctwo moralności... Tak!

— No przedewszystkiem podanie! 
znaczków stemplowych nalepi pan na 
złotych...

* *  *

W posterunku Policji:
— Chciałem prosić o poświadczenie 

tych dwóch fotografij
— A czy przyszło z panem dwóch 

stale zamieszkałych, wiarogodnych o- 
bywateli, którzy stwierdzą pańską toż­
samość?

— Nie! nie wiedziałem...
— Mówiłem już panu kiedyś, że 

nieznajomość prawa... Ale mniejsza z 
tern... Musi pan ich przyprowadzić. 
Inaczej nie da się to zrobić!

— Przecież pan mnie zna!
— Nic nie szkodzi! muszą być 

dwaj obywatele, stale zam eszkali...
• *  *

Pan Robert Trakiński obudził się, 
oblany- zimnym potem. Przez chwilę 
nie mógł się zorjentować, co się z nim 
dzieje. Przecież starostwo... policja ...

28 października umarł w Poznaniu 
opatrzony Sakramentami Daniei Kę- 

szycki, ziemianin Kawaler licznych or­
derów, były Konsul generalny Rzecz­
pospolitej.

Dziwnymi drogami szedł ten czło­
wiek ku służbie Polsce. W ychowany 
za granicą do 23 lat po polsku nie mó­
wił. Matka irlandka odumarla go w 
dzieciństwie, a jednak krew jej wiecz­
nie morskiej rodziny odezwała się w 
Danielu Kęszyckim. Szukał morza, cią­
gnęły go przygody. Slużyl w mary­
narce handlowej niemieckiej. W pod­
róży szkolnym żaglowcem naokoło 
świata stracił palec, starty liną, zła­
mał dwukrotnie nos. Mimo to żeglował 
dalej. W Wielkopolsce czekał nań 
wspaniały szmat ziemi.

Ojciec odwołał go z morza, kazał 
gospodaro.cać. Szło to opornie, by - 
stra inteligencja chwytała łatwo arkana 
uprawy — Serce nie ciągnęło.

Daniel Kęszycki bierze się z całą 
swą ogromną inteligencją i energją do 
przygotowywania powstania w Wiel­
kopolsce w dworze błociszewskim pod 
Śremem zbierają się świeżo zdemobi­
lizowani oficerowie, porozumiewają 

z niedawnymi żołnierzami. Przycho­
dzi wybuch 27 grudnia w Poznaniu 1 
paromiesięczne walki, które wypierają 
Niemców za Rawicz. Wszędzie jest 
Kęszycki czynny. Później zostaje g e ­
neralnym Konsulem w Opolu. W prze 
dedniu plebiscytu roi się Śląsk od nie­
chętnych Polsce misjji: angielskich,
francuskich, włoskich. Kęszycki zna 
wszystkie języki, każdego potrafi udo­
bruchać, wiele niechęci topi w kielisz­
ku dobrego wina, bo pieniędzy nie 
żałuje, majątek świetnie zagospodaro­
wany przez dzielną żonę z Ponikiew- 
skich z domu, daje dużo, Kęszycki 
nie ogląda się na to, że ma przecie 
dzieci, zostawił ich dziewięcioro, gdy 
biedna wówczas Rzeczypospolita nie­
ma na propagandę, sypie własnym 
groszem. Cudzoziemcy się z nim liczą. 
Niemcy urządzają nań napad, cudem 
wychodzi z lekką raną w głowie. Pod 
jego kierunkiem zaprawiają się wrśród 
ciągłego niebezpieczeństwa młodzi: 
pomocnicy, dziś częstokroć konsulo- 
wie generalni.

Oto historja Kęszyckiego, tam gdzie 
było niebzep-eczeństwo i potrzeba czy­
nu, tam byt i obowiązek spełniał. Gdy 
nastał pokój wraca do ziemi i na niej 
czeka aż znowu nań Rzeczypospolita 
zawoła. Nie doczekał, niech mu zie - 
mia której ukochać nie umiał lekką bę­
dzie.

Zwalczanie tajnego uboju
szereg punktów sprzedaży nielegalnego 
mięsa.

Stwierdzono, że w  dwóch wypad­
kach oddane do sprzedaży mięso było 
zakażone.

Do odpowiedzialności pociągnięto 6 
żydów i 2 chrześcijan.

WILNO. Akcja M agistratu przeciw­
ko tajnemu ubojowi trw a nadał i daje 
dobre wyniki. W  ub. miesiącu zlikwi­
dowano w mieście 8 tajnych rzeźni, w 
tem dwie rzeźnie drobiu, przyczem 
skonfiskowano b. znaczne zapasy 
mięsa.

Niezależnie od tego zlikwidowano ------------

Nadużycia w Zakł.Ubezpiecztń Wzajemn.
w Mołodecznie

Aresztowane i spektora Baneia
się przed kilku dniami pod pociąg i 
zginął.

Do Molodeczna wysłano z Wilna 
komisję i w wyniku lustracji został a- 
resztowany inspektor P. Z. U. W. w 
Mołodecznie, Feliks Banel.

Zarzuca się mu współudział w na­
dużyciach.

WILNO. W  zakładzie Ubezp. W za­
jemnych w Mołodecznie ujawniono na­
dużycia, polegające na przywłaszcza­
niu składek.

Zamieszany w aferę poborca Korec­
ki usiłował zbiec do Sowietów, lecz 
został ujęty, drugi zaś poszlakowany 
Leon Matulenas, jak pisaliśmy, rzucił

Spadek cen zboża
GŁĘBOKIE. W  pow. dziśnieńskim 

ceny zbóż spadły. Cena 1 kg. żyta spa­
dła z 19 na 15 gr., owsa z 16 na 14, 
jęczmienia z 18 na 16. Cena siana łąko- 
wego wzrosła z 5 na 6 gr. za kg. Konie 
i bydło znacznie potaniały. Utrzymują

się jedynie ceny na świnie tuczone, któ 
rych podaż jest wysoka. Zauważa się 
kompletny brak paszy u rolników, do­
tkniętych klęską posuchy i gradobi­
ciem.

Zmiany w rozkładzie jazdy pociągów
W Katowicach odbyła się między- 

dyrekcyjna konferencja z udziałem 
przedstawicieli Ministerstwa Komunika 
cji, która obradowała nad zmianami w 
rozkładzie jazdy na okres zimowy t. j. 
od dnia 15 grudnia r. b. Wilna dotyczy 
jedynie skasowanie pociągu Nr. 
731/732 komunikacji Grodno — W ar- 
szada, przyczem pociągi Nr. 715/716 
komunikacji Wilno — W arszawa zo­
staną ułożone wten sposób, że pociąg 
Nr. 716, odjeżdżający obecnie z Wilna 
o godz. 23 m. 40, odjeżdżać będzie o

godz. 21 m. 30 do W arszawy Głównej, 
a nie Wileńskiej. Spowrotem pociąg 
Nr. 715 odjeżdżać będzie z W arszawy 
Głównej o godz. 22 m. 15. Z ramienia 
Dyrekcji udział w konferencji wziął p. 
Szreders, kierownik działu pasażer­
skiego.

W sprawie zmiany rozkładu jazdy 
na okres letni, t. j. począwszy od 22 
maja 1937 r. obradować będzie mię- 
dzydyrekcyjna konferencja, zwołana 
do Bydgoszczy w czasie od 5 do 20 
b. m.

Pociągi popularne co Wilna

dnie
gola,

brzytew ki

T O L E D O

W związku z uroczystościami Mat­
ki Boskiej Opieki w Wilnie przybędą 
następujące pociągi popularne: z Grod 
na 8. 11.Ę  z Lidy 14. 11., z Nowo - 
Święcian 15. 11., z Mołodeczna 17. 11., 
z Głębokiego 17. 11., z Białegostoku 
30. U.

Na Święto Niepodległości w dniu 
11 listopada w Warszawie zostanie u- 
ruchomiony z Wilna do W arszawy po­
ciąg popularny.

Karty kontrolne na ten pociąg wy­
daje Polskie Biuro Podróży Orbis.

Bieg myśliwski w dniu rw. Huberta
W  dniu 3 b. m. stacjonujący w Wil­

nie pułk ułanów zorganizował trady­
cyjny bieg św. Huberta, który zgroma­
dził na starcie 70 jeźdźców, w tem 12 
pań i 30 zaproszonych gości cywilnych, 
zamieszkałych w okolicach Wilna. 
Start biegu mieścił się w  koszarach te ­
go pułku. T rasa przebiegała przez Wil­
no, Wierszuliszki, Zameczek, Bujwidzi- 
szki do Zbrodna i wynosiła ogółem 8 
kim. W  czasie biegu odbywała się rów 
nież pogoń za lisem. Pierwszy „lisa"

odnalazł por. Wiśniewski. Po odnalezie­
niu „Hsa pułkownikowa Chrząstowska 
udekorowała por. Wiśniewskiego żęto- 
nem ze wstęgą. Ponadto wszyscy u- 
czestnicy otrzymali pamiątkowe żeto­
ny, przedstawiające miniaturowe ostro 
gi, przepasane wstążeczką błękitno - 
białą.

Po powrocie do Wilna organizato­
rzy podejmowali w  swojem kasynie o- 
ficerskiem wszystkich gości tradycyj­
nym bigosem.

0 m  nad tenniejszenii pomnikom!
Cmentarze wileńskie, które przez 

lat' kilkadziesiąt nie posiadały odpo­
wiedniej opieki kulturalnej, a grze­
szyły, przedewszystkiem, gorszącą 
swą bezplanowością, w ostatnich ta­
tach, dzięki sta-aniom kilku ideowych 
badaczy i miłośników cenniejszych za­
bytków wileńskich, popartym przez 
T-wa Krajoznawcze, Miłośników Wil­
na i najpoważniejsze sfery naszego 
umwersyteru, cmentarze te, — jest na­
dzieja, idoiczekajją się wkrótce racjo­
nalnej opieki miarodajnych czynników 
rządowych i komunalnych.

Warunki klimatyczne i gęstość za­
drzewienia ujemnie wpływają przede­
wszystkiem, na stan  wyzłoconych na­
pisów. He że plastyczne uwypuklanie 
epitafjów nie jest jeszcze u nas dosyć 
rozpowszechnione. Równocześnie za­
obserwowaliśmy nader smutne zjawi­
sko w nieprzestrzeganiu, dostatecznej 
kontroli nad porządkami wśród najwar 
tościowszych nawet pomników.

Niestety niejeden już zupełnie zagi­
nął, jakoto nagrobki profesorów: ks. 
Ignaczego Borowskiego (nauczyciela 
Jul. Słowackiego), dr. med. Wincente­
go Hemerskiego, dr. med. Lobenweina 
prof. literatury greckiej Szymona Żu­
kowskiego, poety satyryka i red. Ig­
nacego Szydłowskiego, zasłużonego 
antykwarjusza, rotmistrza Lucjana Mo 
raczewskiego, artystów malarzy Ada­
ma Szemesza, Jana Zienkiewicza, Ka­
rola Rafałowicza.

Znałem ludzi, jak oto np. art. mai. 
Bolesław Rusiecki, którzy pamiętali 
jak wyglądał zaginiony dziś, a bardzo 
piękny pomnik Michała Walickiego, 
podstolego koronnego, znanego filan­
tropa i kolekcjonera, oraz ofiarodawcy

Ach! to cisnął go jakiś pręt w łóżku l 
stąd ten przykry sen!...

*  *  *

O by.się  tylko sen nie sprawdził!...
Pmg - pong.

cmentarzy wileńskich
na rzecz dawnego uniwersytetu wileń­
skiego. Monument ten znajdował się 
tuż za ogrodzeniem grobów rodziny 
Fiorentinich.

Od lal wielu znany mi jest ogrom­
nie ciekawy a zapomniany kamień na- 
mogilny, znakomitego anatoma wileń­
skiego, dr. med. profesora dawnego 

uniwersytetu wileńskiego Adama Bil- . 
kiewicza, którym miał się swego cza- 1 
su zaopiekować wileński świat lekar­
ski. Dopiero w ostatnich m iesiącach: 
bliżej tą pamiątką zainteresował się 
szanowny profesor Adam Wrzosek, 
znany autor monografji o Jędrzeju 
Śniadeckim. Obecnie kamień ten jest 
odkopany, a obok niego i nagrobek 
ojca jego, artysty muzyka. i

Jeśli już mowa o cmentarzu po- 
Bernardyńskim, to niepwdobna nie i 
wspomnieć, że ostatnio wykryty tu j 
został prześliczny monument, w stylu j 
gotyckim, z białego marmuru, poświę­
cony przed kilkudziesięcioma laty pa­
mięci Szybakowskich. Dalej, że jeden 
z najpiękniejszych pomników cmentar­
nych wileńskich, ustawiony niezbyt 
dawno na grobie inżyniera Landego, 
został obecnie odrestaurowany. Przed 
stawia on anioła żałoby, przepięknie 
wykonanego w bronzie >w warszaw­
skim zakładzie Braci Łopieńskich, po­
dług modelu art. rzeź. Jeziorańskiego. 
Podczas wojny, był on w celach gra­
bieży znacznie zdewastowany. Nawia­
sowo dodać musimy,-że prawie wszyst 
kie nagrobki ludzi wybitnie zasłużonych 
uzupełnione w ciągu ostatnich lat 40 
wymagają ponownej restauracji.

Przenosząc się myślą na nasz pięk­
ny cmentarz Rossę, przedewszystkiem 
podkreślić musimy z uznaniem dbałość 
czynników uniwersyteckich o właściwe 
a poważne odznaczenie grobów zasłu­
żonych zmarłych profesorów wskrze - 
szonej W szechnicy naszej, jak oto np. 
nieodżałowanego ś. p. Ludwika Janów 
skiego, dziekana wydziału humanistvcz 
nego, który posiadał piękny sarkofag

nagrobny, znajdujący się prawie na- 
wprost kaplicy cmentarnej. Jak wiemy 
obecnie są na wykończeniu pomniki dla 
niezaDomnianych profesorów ś. p. Jul- 
jusza Kłosa i ś. p. Ludwika Sokołow­
skiego. Żywimy nadzieję, że niezadługo 
i smutne groby przezacnych artystów 
z wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. 
ś. p. Tadeusza Dmochowskiego i ś. p. 
Bolesława Balzukiewicza zostaną rów­

nież odznaczone odpowiedniemi na - 
grobkami. Ostatnio odszukany na 
cmentarzu Rossa okazały pomnik To­
masza Życkiego, prof. mat. w dawnym 
uniwersytecie wił. i jednego z pierw­
szych nauczycieli Ad. Mickiewicza, do­
maga się dziś troskliwej opieki kon­
serwacyjnej.

Cmentarz ewangielicki, który, jak 
wiadomo, posiada tak wspaniałe pom­
niki, jakim jest między innemi, domaga 
jący się gruntownej restauracji gro­
bowiec, w postaci kaplicy w stylu neo- 
klasycznym, prof. dawnego uniwersy­
tetu wil. Jana Fryderyka Niszkowskie- 
go, cmentarz ów ukrywa również 
skromny kamień namogilny nieznane­
go historykom wyższej uczelni nasze] 
przyrodnika. Za powyżej wymienioną 
kaplicą Niszkowskiego, znajduje się 
mianowicie najńask leżąca duża płyta 
granitowa. Napis na mej w języku nie­
mieckim. W  przekładzie brzmi jak na­
stępuje. Tu spoczywa Karol Krystian. 
Jan. Witzeł. Dyrektor Cesarskiego Bo­
tanicznego Ogrodu w Wilnie. Urodzo­
ny w Meklenbureu - Szwerynie. Zmar­
ły 5-go lipca 1830 r. w wieku lat 34.

Jak widać z powyższego, byl on 
zawiadowcą Ogrodu bot. jeszcze na 
parę lat przed zamknięciem uniwersy­
tetu. Niechybnie pracował pod kierow­
nictwem prof. bot. Józefa Jundziłła, sy­
nowca ks. Stanisława Bonifacego, któ­
ry już był wówczas emerytem: Nad­
mienić należy, że jednak zbyt wielu 
przyrodników Wilno nawet dawniej nie 
posiadało-.

• • ' L. Uziębło,

W terenie i na torach
Nagrody dla zwycięzców w zawodach balonowych 

o puhar Gordon-Bennetta

Onegdaj w salonach Aeroklubu R 
P. w Warszawie odbyła się uroczys­
tość rozdania nagród zwycięzcom za­
wodów balonowych o puhar Gordon - 
Bennett‘a. W uroczystym akcie wzięli 
udział przedstawiciele władz z min. Ko 
mnnikacji inż. Bobkowskim i gen. Ray 
skini, członkowie korpusu dyplomaty­
cznego, oraz przedstawiciele kół lot­
niczych.

Pierwszą nagrodę, dar P. Prezyden­
ta R. P. wraz z puharem Gordon - Ben 
nett‘a, ufundowanymi przez Redakcjlę 
„Gazety Polskiej" otrzymał kpt. Ernest

Demuyter, zwycięski pilot balonu „Be! 
g icr“, który znjąt w zawodach pierw­
sze miejsce. Drugą nagrdJę otrzymali 
dzielni nasi lotnicy kpt. Janusz i por. 
Brenk, piloci balonu ,,L0PP“.

Trzecie miejsce zdobyta jak wiado­
mo załoga balonu szwajcarskiego 
„Zurich III", zaś czwarte miejsce za­
łoga niemiecka na balonie „Deutscb- 
land".

Zdjęcie nasze przedstawia moment 
wręczania nagrody zwycięskim pilotom 
balonu „LOPP" irpt. Januszowi i por. 
Brenkowi.

CRAfCYlA WEŹMIE UDZIAŁ
w międzynarodowym turnieju hokejowym

W  niedzielę odhyło się w P radze 
czeskiej posiedzenie międzynarodowe­
go K om itetu Organizacyjnego w sp ra­
wie rozegrania w bieżącym sezonie 
zimowym, międzynarodowego tu rn ie ju  
hokejowego najlepszych drużyn środ­
kowej Europy. W  obradach wz^ął 
również udział delegat Polski p. 
Sachs, k tó ry  reprezentow ał Cracovję. 
Do tego tu rn ie ju  zgłosiło się ogółem 
7 drużyn z Polski, Czechosłowacji, 
A u strji i Rum unji. D rużyny t e '  zo­
s ta ły  podzielone n a  dwie grupy.

W  skład pierwszej grupy wchodzą: 
Cracovia (K raków ), E .K .E. (W iedeń) 
i L.T.C. (P raga).

Do drugiej grupy weszły S parta  
(P raga), B.K.E. (B udapeszt), Tele- 
phon Club (B ukareszt) i W iener Eis- 
laufverein  (W iedeń).

Z każdej grupy do półiinałów  w ej­
dą dwie pierwsze drużyny. Losowa­
nie wypadło dla nas o ty le niepomy­
ślnie, że Cracovia wylosowała n a j­
silniejszą grupę.

Sensacyjne dechy Krakowskie
W  najbliższą niedziele, dnia 8 li­

stopada odbędzie się w K rakow ie sen­
sacyjny mecz pomiędzy Cracovią a 
W isłą. Mecz będzie m iał charak ter

rewanżowy. W  pierwszean spotkaniu, 
jak  wiadomo, zwyciężyła Cracovia w 
stosunku 2:0.

Program narciarzy na bieżący sezon
zimowy

KRAKÓW . — W  niedzielę póź­
nym wieczorem odhyło się w lokalu 
P.Z.N. posiedzenie R ady N arciarskiej 
Polskiego Związku Narciarskiego. Na 
posiedzeniu obecni byli przedstaw icie­
le M inisterstw a K om unikacji oraz 
P.U .W .F.

N a zebraniu, które miało chara­
k te r programowy n a  sezon 1936 — 37, 
uchwalono główne wytyczne pracy  P. 
Z.N. n a  cały sezon nadchodzący.

Sprawy wyszkoleniowe będą głów­
nym przedm iotem  zainteresow ania 
władz narciarskich. A kcja obozów 
zimowych prowadzona będzie podob­
nie jak  w ub. roku w ścisłem poro­
zumieniu z P .U .W T

Spraw y sportowe będą pierwszym 
etapem  przygotowań do piątych 
igrzysk olimpijskich. G rupa olim pij­
ska będzie dalej utrzym ana.

Celem podniesienia poziomu nar 
ciarstw a wszystkich okręgów zaangu 
żowany będzie tren e r objazdowy.

M istrzostw a Polski rozegrane zo­
staną w trzech term inach:

Bieg sztafetow y o puhar red. Fae- 
chera 4x10 kim. w dniu 31 grudnia r. 
b. w Zakopanem,

m istrzostw a w konkurencjach k la­
sycznych w dniu 30 stycznia 1937 r. 
do 1 lutego w W iśle,

wreszcie m istrzostw a alpejskie 
(zjazdowe biegi i  slalom) w Zakopa­
nem w dn.auh 6 i 7 m arca 1937 r.

Z wyjazdów zagranicznych P.Z.N. 
przewiduje udział w m istrzostwach 
narciarskich  św iata w Chamonix.

Odznaki narciarskie P.Z.N. będą 
w sezonie nadchodzącym rozbudowa­
ne. P rzy  zdobywaniu odznak za-

sprawność koszta dla żołnierzy obni­
żone będą do kosztów własnych, t.j. 
50 groszy.

Po rozegraniu dotychczasowej n a ­
grody P ana P rezydenta R.P. ufundo­
w aną będzie nowa nagroda również 
P rezydenta R. P . dla klubu, k tóry  
zdobędzie najw iększą ilość odznak 
w sezonie. Wojskowe klubu, zdoby­
wające najw iększą ilość odznak, o- 
trzymyv»ać będą nagrodę Generalnego 
Inspektora sił zbrojnych, gen. Rydza 
Śmigłego.

W prowadzona zostanie również od­
znaka nizinna. 'Zasady je j ustali K o­
m isja narc iarstw a nizinnego w poro­
zumieniu z K om isją sportową P.Z.N.

P relim inarz budżetowy zreferow a­
ny następnie przez dr. Bonieckiego n a  
sumę 107.800 zł. został uchwalony. L i­
czne propozycje wyłonione w dysku­
s ji w spraw ie obniżenia wkładek, zo­
sta ły  odrzucone ze względu n a  dużą 
ilość świadczeń, jak ie daje F.Z.N. 
W  specjalnych wypadkach stosowane 
będą ulgi i zw roty sumy wkładek za 
zawodników wedle opinji kom isji spor 
towej P.Z.N.

N astępnie w ybrano komisję spor­
tow ą pod przewodnictwem p. Gros 
m ana z zastępcą red. Faecherem , tu ­
rystyczną pod przf ,/ocln, inż. Ramzy, 
z zastępcą red. Faecherem, na rc ia r­
stw a nizinnego pod przewodn. płk. 
Barzykowskiego z zast. kpt. F ruehau- 
fem, wydawniczą pod przewodnict­
wem red. F aechera z zast. red. Długo- 
szewskim.

Funkcje k ap itana  związkowego peł 
nić będzie nadal red. St. Faecher.

Wynik Grubczyka ni mistrz. Polski
został unieważniony

Polski Związek Lekkoatletyczny 
zakończył już dochodzenie w sprawie 
GLurczyka, k tóry  jak  wiaaotito, >tar- 
tev,ał ń a  m istrzostw ach lekkoatletycz-

swego klubu m acierzystegc, Polski 
Związek Lekkoatletyczny uznał, że 
zgłoszenie G burczyka było nieform al­
ne i wynik jego (drugie miejsce *towai n a  m isirzostw acn KSKunuciyM- ( ne i w jiuł

nych Polski w W ilnie bez zgłoszenia| oszczepie) postanowi! unieważnić.
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i i i„Kurjer Warszawski'
PAUL YALERY O KLASYCLNOŚCI

Paul Valery mtfwii o i. zw. klasyc2- 
ności w sztucze, zostawiając na boku 
"■'Szelkie o tym rozprawy naukowe, tak

nie wspomniał ani jednego nazwi - 
ska. Ani Brunetiere'a, który ustala! 
rozwój twórczości pisarskiej we Fran­
cji według tego wskaźnika klasyczno- 
ści, ani np. fimila Deschaneka, który 
dał przejawy romantyzmu u klasyków, 
ani zresztą żaanego pisarza imiennie z 
Pośród samych twórców. Dbał raczej 
o dobitne i uchwytne określenie podło­
ża tego zjawiska w twórczości i jego 
rysów przewodnich.

Jakżeż mało sprzyjają takiej spo - 
kojnej, równej, wymierzonej twór - 

fCzości czasy dzisiejsze. Żyjemy w 
wiecznym pośpiechu i wśród wstrzą­
sów. Układ dzieła sztuki, pisarskie] 
czy innej, to praca bardzo złożona, 
wymagająca swobody czasu i skupie­
nia. Nie ma ich dzisiaj twórca, a za­
razem i odbiorca wrażeń, czytelnik 
czy widz, pozbawiony jest zdolności, 
która byłaby odpowiednikiem takiego 
tworzenia:

■ czasem wiersz, niekiedy zwrotkę, rzad­
ko utwór, które wcielają tę doskona­
łość wyrazu, 

i W tym znaczeniu Paul Valery użył 
swego określenia, które tyle miało roz- 
głosu, o czystej poezji: poesie pure. 

j- Twórcy mają swe przesądy. Na- 
! tchnienie! Czyli powiada, że nie wie, 
' jak to zrobił. Ale to, że nie wiemy, jak 
. coś się dzieje, jest zjawiskiem 'dość po­
spolitym . A zatym:
I — Pytam, jak to zrobił. On nie wie 
j i oświadcza, że nie wie. To mi odbiera 

zaufanie do niego: je me mefie de lui.
Przypadek to piękna rzecz. Jakby 

ruletka w twórczości? Ale i w karty le­
piej jest także... umieć grać.

Szlachetniejsze przeto i wyższe jest 
pojęcie twórczości, opartej o iwszyst- 
kie zasoby i zdolności człowieka. Nie- 
tylko natchnienie, ale także rozwaga, 
rozmyślanie, układ: reflexion, móiita- 
tion, combinaison. 1 tyko tak rodzi- 
się wielka sztuka

Starożytni, którzy wynaleźli klasy- 
czność, nie wiedząc o tym (inventeurs

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzgSf.
n«e na^jJekawsze a ry  kuły 9 taijetony, które wczoraj 

ukazały się w prasce poEsMij, Mh opatrujemy Ich w 
tadne komentarze. Ale te nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą 
to znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą po w* 
tarzane zdania, z kforemi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie ł  naszymi poglą­
dami sporne, Jeśl! będziemy uwaiać, te z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

du classique sans le savoir) wprowa­
dzili, zamiast przesądu tworzenia przy­
padkowego , prawidła, wzory, przymu 
sy, cały ustrój.

A wtedy rzecz jest w wykonaniu. 
Zjawia się miara i poczucie całości. Nie 
jedno, co ładne samo w sobie, trzeba 
poświęcić, jeśli nie zgadza się z cało­
ścią, na co nie zważali romantycy w 
swych utworach często rozkiełziid- 
nycli. Piękny wiersz, uderzający, bły­
skotliwy, nieraz niszczy i wypędza- po­

ezję. Jak zbyt lśniące klejnoty mogą 
przyćmić urod r prawdziwej piękności.

Klasyczność, ".w tym pojęciu .dosko­
nałości ujęcia, przyświecała czy staro­
żytnej filozofii Thalesa, czy teologii 
średniowiecznej św. Tomasza, czy na­
wet... temu staremu jenerałowi Bou- 
cher z drugiego cesarstwa, w szkole 
jazdy w  Saumur, który, jak opowiada 
jen Lliote, jechał stępa, lecz — doda­
wał sam — bez błędu: sans faire une 
faute. Stanisław StrOi.sk.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Konstytucyjne posiedzenie nowej Rady
Wileńskiej Izby Rolniczej

— Pocóż szukać, tygodniami, te­
go jedynego wyrazu, naprawdę właś­
ciwego, gdy czytelnik? nie stać na 
minuty zatrzymania uwagi?

A o klasyczności rozstrzyga właśnie 
wyraz i kształt. Nie myśl starożytnych 
zapewnia im nieśmiertelność. Prze 
trwała doskonałość kształtu i wyrazu.

Klasyczność, w twórczości posz - 
czególnych krajów, nie bywa czemś 
z jednego tylko z/darzenia i niepowrot- 
nym. Przeciwnie, zjawia się w falo- 
waniach i nawrotach. Bo po poszukiwa 
niach i wstrząsach przychodzi spokoj­
na dosKonałość. Więc nigdy nie bę­
dzie jej w zaraniach twórczości. Ale 
np. we Francji, po wstrząsie i ruchu 
odrodzenia w 16-tym wieku, ustala się 
klasyczność piśmiennictwa w 17-yTn, 
po nowych zaburzeniach 18-go wieku 
przyjdzie po powrocie romantycznym 
19-go wieku pewnym wyrazem nowe­
go uspokojenia i wygładzenia jest szko 
ła Parnasu.

Oto tak:

— Bywa w twórczości, jak w od­
krywaniu nowych lądów. Przychodzą 
pierwsi zdobywcy i poszukiwacze, rą­
bią, tną, torują, bezładnie. A potem 
przychodzi czas na budowniczych po­
rządkujących w odkrytym nowym świe 
cie. I dopiero oni dają mu postać 
trwałą.

Ruch, poszukujący nowych dróg, 
ma skłonność do wszelkich wybujań 
ponad miarę i do nad-człowieczeństwa. 
Ale on w tym właśnie jest sobą i to je­
go zadanie. Lecz dzieła takiego okre­
su, składane różnolicie, bez wytrawne­
go doboru, z czasem rozlecą się. A 
dopiero dzieła twórczości spokojnej 1 
rozważnej, dostosowanej do budowy 
umysłowej człowieka, przetrwają. Za­
rzuty zimna, jednostajności, tkwienia 
w naśladownictwie, skierowywane za­
zwyczaj przeciw klasyczności, nie prze 
ważą tej siły, którą daje doskonałość 
będąca celem sama w sobie.

Muzyka jest wzorem takiej budowy 
umiejętnej. Z bezmiaru szmerów i gło­
sów, w drodze doboru, wyłoniła idźwię 
ki stałe. Przyrząd muzyczny utrwala 
je: -a- będzie zawsze -a- A z tych 
dźwięków tworzy się świat iw sobie 
zamknięty. Upadnie krzesło podczas 
gry: to coś obcego. Powstaje ustrój 
całkowity j zawarty w sobie.

To prawo doboru (du choix) jest 
rozstrzygające.

Ale poeta, nie mając, jak muzyk, 
dźwięków stałych, musi niejako doko­
nywać dzieła doboru każdorazowo. Is­
to ta rzeczy jest w tym, by z mowy po­
spolitej wydzielić niejako wyraz jedy­
nie właściwy. I tak oto poeta stworzy

W nowym cz V e  rekordowym przez Atlantyk Północny

Posiedzenie Rady Wileńskiej Izby 
Rolniczej odbędzie się tta. 16 listopada 
1936 r. o godz. 10-ej w lokalu Stow a­
rzyszenia Techników, Wilno, ul. Wilefl 
ska 33.

Porządek obrad obejmować będzie:
1) Zagajenie.
2) Przyjęcie protokółu posiedzenia 

Pady z dnia 15. II. 36 r.
3) Sprawozdanie ogólne z działal­

ności Izby za rok 1935-36, roczne zam­
knięcia rachunkowe i bilans, oraz spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej. »

4) Sprawozdanie rzeczowe i z w y­
konania budżetu za czas od 1. IV. 
1936 r. do 30. IX. 1936 r.

5) W ybór Zarządu.
6) Spraiwa Komisyj Rady Izby:
a) Kwestja powołania Komisyj w 

iłowym składzie, ustalenie ich zadań 1 
składu liczebnego.

W  związku z mającym się odbyć 
dn. 16 listopada b. r. konstytucyjnym 
1 sprawozdawczym zebraniem Rady, 
Wil. Izby Roi., podajemy spis nowych 
radców Izby.

1. Barański Stefan, 2. Borowski Jó­
zef, 3. Bortkiewiczowa Jnlja, 4. Bro. 
chocki Andrzej, 5. Ciszewski Mirosław, 
6. Czapski Emeryk, 7. Czyścilecki Hen­
ryk, 8. Dębicki Czesłarw, 9. Dulęba An­
toni, 10. Górski Mieczysław, 11. Hala-

burda Stanisław, 12. Hłuszanin Piotr, 
13. Prof. Dr. Jagmin Janusz, 14. Jele- 
niewski Erazm, 15. Jeleński Olgierd, 16 
Juszkiewicz Wandalin, 17. Kamiński 

; Władysław, 18. Korkozowicz Bronis 
law, 19. Krahelski Jan, 20. Krupski Cze 

i sław, 21. Krukowski Józef, 22. Lesieci.a 
Marja, 23. Leśniewski Kazimierz, 24. 
Łapyr Bolesław, 25. Prof. Łastowafci 
Wacław, 26. Maculewicz Ludwik, 27. 
Sen. Malski Władysław, 28. Naron ; - 
wicz Michał, 29. Niewiarowicz Gedy-

■ min, 30. Okołow-Podhorski Tadeusz, 
31. Piątkowski Stanisław, 32. Pietkie­
wicz Albin, 33. Petrusewicz Stanisław, 
34 Puciata Jan, 35. Rdułtowski Kon­
stanty, 36. Roztworowski Andrzej, 37. 
Rudy Aleksander, 38. Ruszczyc Zyg­
munt, 39. Sieczko Piotr, 40. Sidorowicz 
Wacław, 41. Smoleńska Agnieszka, 42.

' śnieżko Mikołaj, 43. Srokowski Ed­
mund, 44. Prof. Dr. Staniewicz Witold, 
45. Stankiewicz Adam, 46. Stańczyk Bo 
lesław, 47. Szutowicz Henryk, 48. Szy­
mankiewicz Marceli, 49. Szypilo Jan, 

i 50. Taurogiński Edward, 51. Trzeciak 
i J m ,  52. Tyszkiewicz Andrzej, 53. Ty- 
' szkiewicz Jan, 54. Wędziagolski Broni-
■ sław, 55. Wysłouch Bernard. 56. Gen. 
| Żeligowski Lucjan, 57. żukowski S te­
fan.

Naczelna Organizacja Inżynierów R. P-

Kapitanowi Jamesowi Mollisonowi udało się przelecieć Atlantyk Północny między Nową Funlandja a Anglią w 
czasie 13 godzin i 13 minut. Na zdjęciu Mollison, owacyjnie witany na lotnisku Croydon pod Londynem.

Zakończenie rumuńskich manewrów

Na zakończenie manewrów arm ja rum uńska przedefilow ała przed królem Karolem i następcą tronu księciem
Michałem.

Od dłuższego czasu odczuwano 
wśród inżynierów konieczność jakiejś 
wspólnej akcji, zmierzającej do usunię­
cia wielu niedomagań stanu inżynier­
skiego, a  przedewszystkiem do zapew­
nienia im należnej godności i powagi 
w  społeczeństwie, oraz wpływu na bieg 
spraw publicznych, odpowiadającego 
doniosłości pracy inżyniera w nowocze 
snym układzie życia społecznego. Ist­
niejące bowiem dotychczas związki o- 
gólno . inżynierskie, które postawiły 
sobie za cel uporządkowane stosun- 
kóv' organizacyy.ych wś. ó.l inżynierów 
polskich, nie potrafiły spełnić swego 
zadania, tak Iż ten poważny odłam spo 
leczeństwa, jaki stanowią inżynierowie 
był dotychczas bez zdecydowanej re­
prezentacji stanowej.

Dopiero w r. 1934 podjęto zdecy­
dowane kroki w kierunku stworzenia 
organizacji, skupiającej wszystkie bez 
wyjątku czysto inżynierskie zrzeszenia 
fachowe i zawodowe pod nazwą „NA­
CZELNA ORGANIZACJA INŻYNIE­
RÓW R. P.“ (w skróceniu: N. O. 1.). 
Po roku prac przygotowawczych, ze ­
braniu ośw.adczeń ze  strony istnieją­
cych organizacyj inżynierskich i po za­
twierdzeniu statutu przez kompetentne 
władze państwowe, zwołano do W ar­
szawy w grudniu ub. roku I Zjazd De­
legatów Naczelnej Organizacji Inży­
nierów R. P. Zjazd ten obesłany bar-1 
dzo licznie przez inżynierskie związki j 
w Polsce stał się podwaliną tej instytu i 
cji i zadecydował o  jej kierunku rozwo 
jowym przez pierwszy okres je] istnie­
nia. Na zjeździe wybrano prezesa Na­
czelnej Organizacji Inżynierów w  oso- 
bie Wiceministra Komunikacji inż. Alek 
sandra BOBKOWSKIEGO, oraz Radę 
Główną N. O. I.

N. O. I. może już się wykazać w 
pierwszym roku swego istnienia po­
ważnym dorobkiem. Przedewszyst­
kiem ilość członków N. O. I. wzrosła 
do łiczby 13. około 6000 Inżynierów 
obejmując dziś wszystkie (z wyjątkiem 
jednego) zrzeszenia czysto . inżynier­
skie, a  mianowicie:

Polski Zw. Inż. Budowlanych, Zw. 
Inż. Chemików R. P., Zw. Inż. Drogo, 
wych R. P., Zw. Polskich Inż. Elektry­
ków, Stow. Polskich Inż. Górniczych i 
Hutnłcz., Izba Inżynierska we Lwowie, 
Zw. Polskich Inż. Kolejowych, Zw. 
Polskich Inż. Lotniczych, Stow. Inż. Me 
chaników Polskich, Śtow. Polskich Inż. 
Przemysłu Naftowego w  Borysławiu, 
Polskie Tow. Politechniczne we Lwo­
wie, Stow. Inz. w  Poznaniu. Społeczne 
Zrzesz. Im

Z prat N. O. I., które mogę zainte­
resować szerszy ogół naszego społeczeń

stwa wymienimy opracowanie projek­
tów trzech ustaw regulujących sto­
sunki prawne w zawodzie Inżynierskim 
a mianowicie: „O samorządzie inżynie­
rów R. P.“, „O Izbach Upoważnionych 
Inżynierów R. P .“, „O wykonywaniu 
samodzielnej wolnej praktyki zawodo­
wej przez inżynierów", oraz obejmują­
cy szerszy horyzont przedwstępny pro 
jekt ustawy", „O samorządzie świata 
technicznego R. P.“.

N. O. I. organizuje na jesieni 1937 
pierwszy ogólnopolski zjazd inżynierów 
który odbędzie się we Lwowie z oka­
zji 60-lecia najstarszej polskiej organi­
zacji technicznej, jaką jest Polskie To- 
warzystwo Politechniczne. Nawiązano 
również kontakt z naczelnymi organi­
zacjami inżynierskimi zagranicą. Za 
przykładem N. O. I. organizacje techni­
czne już utworzyły obecnie Naczelną 
Organizację Stowarzyszeń Techników, 
która jest w kontakcie z N. O. I.

Naczelna Organizacja Inżynierów 
przez zespolenie pracy j wysiłków pol­
skiego świata inżynierskiego dąży do 
podniesienia rozwoju jego siły organi­
zacyjnej oraz do wyzyskania je] dla 
doora gospodarczych j obronnych 
spraw naszego Państwa.

N. O. I posiada już cztery czynne 
Oddziały Okręgowe, a  mianowicie: Po 
znański w Poznaniu, Małopolski we 
Lwowie, Pomorsk] w Toruniu i Śląski 
w Katowicach. N. O. I. DĄŻY DO U- 
TWORZENIA ANALOGICZNYCH OD 
DZIAŁÓW W  KRAKOWIE, W  WIL­
NIE i Łodzi..

Wydawnictwa
NOWY NUM ER „PO L IT Y K I GO­

SPODARCZEJ' ‘. W yszedł z druku 
num er 25 dw utygodnika „Polityka 
Gospodarcza. Num er ten  zaw iera a r ­
tyku ł prof. FERDYNANDA ZW E I­
GA pod tytułem : „ Is to ta  rewolucji 
walutowej w św iecie", a pozatem 
arty k u ł pod ty tu łem  „Ceny oktrojo- 
w ane“ , poświęcony adm inistracyjnej 
metodzie zwalczania drożyzny i a r ty ­
kuł „ 0  polskich emisjach zagranicz­
nych w świetle polityki k redytu  publi 
cznego“ . Pozatem  w obszernym dzia­
le „V aria“  znajdujem y następujące 
no ta tk i: Ekonom ja policyjna —  „Sa­
m orząd" gospodarczy — Stabilizacja 
w alut w  Polsce —  D ewaluacja a  przy  
wóz surowców —  przed nowym ukła­
dem kontyngentowym  z Niemcami 
—  Rozm iary ulg budoyrlanych —  T a­
k ty k a  likwidowania nlg budowy i inn.

JADWIGA KIEWNARSKA
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D R O G A  H E L E N Y
Ja bym panią dobro dzikę lepiej i cieplej utulił —  odw a­

żył się pułkownik.
-  Nie wątpię —  odparowała ozięble Helena, odnajdując 

swój p o g a rd b w e  - ironiczny ton dni powszednich. Nudził j; 
ten stary gaiant. Zepsuł zabawę z innymi i prawi nudne andro> 
ny. Nie lubiła obleśnych starców! Zastanawiała się nad tern 
jakby się go możliwie grzecznie pozbyć.

Pułkownik sadził się na wytworną francuszczyznę.
—  Madame pikant. He, he! —  Oznajmił pięcząc wąsa 

dysząc ciężko.
—  No wie pan? Taki komplement mógłby wywołać 

strony damy obarczonej cokolwiek większą niż ja pruderją —  
skutki wręcz niemiłe.

—  He, he! Madam e mordant —  nie ustępował z placu 
Borejsza.

Głupie to było i śmieszne. Musiała się śmiać, żeby nie 
potrzebować odpowiadać. Z tym jej ^miechem cokolwiek w y­
muszonym i za głośnym, zbiegł się nagły wybuch kobiecych 
órizasków rozbrzmiałych w salonie.

—  Moja żona. Pułkownik odbił się od ławki jak piłka - 
monstre i biegł w podskokach ku otwartym drzwiom. Helena 
poszła za nim i zobaczyła widowisko dziwaczne.

Wszyscy obecni, goście i gospodarze, skłębili się i zwarli, 
tworząc coś nakształt potwornych rozmiarów stonogi, której śro­
dek stanowiła miotająca się w histerycznym ataku chuda, dłu- 
gonosa, podobna do rozwścieczonej strzygi pułkownikowa... 
Trzymano ją  za ręce, ramiona i nogi —  wydzierała się z niesa­

mowitą burj4 i krzyczała wytrwale, wysokim, ostrym głosem. 
Trzymający też krzyczeli. Na nią: —  proszę się uspokoić! Ciii- 
cho! No niechże się pani dobrodziejka uspokoi. —  I naradza­
jąc się między sobą: —  Co robić? Położyć do łóżka? Ba, ale 
się wyrywa Możeby tak zimny okład? Trzeba posłać do piw­
nicy po lód.

Helena poszła do kredensu, wyłowiła chochlą resztki lodu, 
pływające w  lemonjadewypi kruszonie, osączyła i przyniosła 
na talerzu.

—  Precz! Precz! — jeszcze głośniej rozwrzeszczała się na 
jej widok historyczka.

—  Niech pani dobrodzika lepiej nie podchodzi! —  ostrzegł 
trwóż nie jej mąż.

—  Odejdź stąd, serce. To wszystko przez ciebie. —  Głos 
łagodnej pani Salusi brzmiał nieżyczliwie i potępiająco. Helena 
osłupiała.

Przez nią? Ona miałaby być przyczyną tej dzikiej, nie­
prawdopodobnej aw antury? Jej znudzony, pogardliwy flirt z tym 
starym morsem? To było nazbyt nieprawdopodobne. To  chyba 
gorączkowy sen, koszmar, i  którego się zaraz zbudzi.

Przyłożyła kawałek przyniesionego dla pułkownikowej 
lodu do własnych skroni', ale się nie obudziła.

X
Koszmar, z którego nie można się było obudzić trwał. He­

lena zaszyła się w  najciemniejszy kąt tarasu i skulona w koszy­
kowym fotelu dzwoniła zębami z zimna i zdenerwowania, na­
słuchując niespokojnie odgłosów z salonu. Gwar i histeryczne 
krzyki słabły, uciszały się niemal, a w chwili, gdy Helena za­
czynała v erzyć, że będzie nareszcie mogła westchnąć z ulgą, 
wybuchały na nowo, z wzmożoną siłą.

—  To się nigdy nie skończy —  myślała z rozpaczą.
Przed jasno oświetlonem oknem przesuną! się cień. Ktoś

zbliżał się do niej. Pó co?
—  No i co? Zadowolona kuzynka?
(Olgierd?)
Sukces meladr Męża żonie odbić, zmącić spokój zac-

nego gniazda —  co za chluba! T o  się nazywa życie, prawda? 
Cieszę się, że nas. dzielni oficerowie nie ustępują w tańcu za­
granicznym żigolasqpi. A może to tylko lak: —  w braku laku?...

—  To wszystko, co pan mówi, nie ma najmniejszego sen­
su, panie Olgierdzie —  -wyjaśniła znużonym głosem. —  jeżeli 
zawiniłam to chyba przez nadmiar delikatności względem tego 
starego osła. Skądże miałam wiedzieć, że jna żonę warjatkę? 
Powinien mnie pan ył uprzedzić.

—  Tak, tak Dla pani żona kochająca męża i dbająca  o 
jego miłość, to warjatka. A dla naszych, uczciwych kobiet, ta­
ka  jak pani....

—  Milczeć —  powiedziała pani de Lagarde, prawie szep­
tem, ale tak, że Dowmunt usłuchał momentalnie. —  Proszę już 
nic nie mówić, odejść stąd natychmiast i nigdy ze ptną nie 
rozmawiać — głupi smarkaczu. Nie dorósł pan do roli sędziego.

—  Jak się pani podoba —  mruknął zdetonowany młodzian 
i wsiąknął w ciemność. Helena artystycznie osuszała rogiem
chusteczki łzy w kącikach oczu, usiłując nie dopuścić do  roz­
płynięcia się zastygłego na rzęsach tuszu.

Na szybie znowu mignął cień szeroki i krótki. Przysadzista 
postać zatrzymała się przed koszykowym fotelem.

—  Przyszedłem pani podziękować za zabawę.
—  A, to pan Miecio? Cieszę się, że się 

udała —  mnie niestety, niekoniecznie.. Ale 
pana krasawica! Idzie pan spać?

Krępa postać nie ruszała się z miejsca,
go.

(D. C. N.)

panu rozrywka 
bo też hoża była z

głos brzmiał wro-
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URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO - TOWAlR O W EJ I  

L N IA R S K IE J W  W IL N IE  
Wilno, dnia 2 listopada 1936 roku
Ceny za tow ar średniej handlowej 

jakości, za 100 kg. pary te t Wilno, 
przy norm alnej ta ry fie  przewozowej 
(len za 1000 kg. f-eo wag. st. zał.) 
Ziemiopłody — w ładunkach, wago no 
wyeh, rnąka i otręby' — w mniejszych 
ilościach.

W  ZŁOTYCH:
C H X Y • T ! 1A» Z AKC Y.J NE :

Uwieś 1 stand. 450 g a t .l  16.30 
Mąka p-zcim a gat. 1 6-20 proc. wy 

ciągowa 40.—
M ąka pszenna gjjt, 1-B 0-3R proo. 
.37.50

M ąka pszenna g a t. i?C 0-60 proc.
36.1 »

M ata jis/.enna gat. 2-E 55-60 proc. 
31.05 '

Maku i:szenna gat. 2-F 55 - 65 proc
28.1

Mąka pszenna, gat. 2-G 60-65 proc.
26.25

M ąka żytnia gat. 1. do 507* 27.50 
M ąka żytnia gat. 1 do 65 proc.25.50 
Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. I 

stac. załad. 37.50 38.-—
CENY O R IE N T A C Y JN E :

Żyto 1 stan. 700 g .l* ) 17.50 18,— 
Żyto 2 stand. 670 g .l* ) 17,25 17.50 
Pszeniaa 1 stand.*) 23.— 23.50 
Pszenica 2 stand.*) 22.— 22.50 
Jęczmień 1 stand. 678/673 g .l (ka 

szauy) 21.— 2.1.50
Jęczmień 2 stand. 649 g .l  kaszany

20.50 21,—
Jęczm ień 3 stand. 620.5 (pastew.)

19.50 20.—
Owies 1 stand. 450 g .l 16.50 17.— 
Owies 2 stand. 420 g .l  15.50 16.— 

jGryka 20.— 21.—
Mąka pszenna gat. 1 0-20 proc. wy 

ciągowa 44.— 45.—
M ąka piszonna gat. 1-A 0-45 proc. 

40.— 41.—
M ąka pszenna gat. 1-B 0-55 proc.
37.50 38.—

M aki pszenna- gat. 1-C 0-60 proc.
36.25 37.—

Mąka pszenna gat. 2-E 55-60 proc.
31.25 32.—

M ąka pszenna gat. 2-F 55-65 proc. 
28.— 29.—

M aka pszenna gat. 2-G 60-65 proc.
26.25 27,—

M ąka żytnia gat. 1 do 50 procent
27.50 28.—

Mąka żytnia gat. 1 do 65 procent
25.50 26.—

M ąka żytnia razowa do 95 proc. 
21,— 21.50 

Otręby pszenne m iałkie przem. stan 
daryzowany 13.75 14.25

Otręby żytnie przem. stand. 12,75
13.25

*) Przy ulgowych taryfach , z któ 
rych korzystają młyny wileńskie na 
żyto i pszenicę, ceny loco W ilno ka l­
kulują się o 30 — 45 groszy taniej w 
odległości powyżej 200 km.

CASIN0 Dziś film wielkich wrażeńl
Film, którego tlę  nie upom ina

99
premjera Arcydzieło muzyczne -

„ M A  G N O Ł \ A
W roli głównejj |  f  0 |) 2 N I  Ń  E
oraz baryton Światowej sławy PAUL R0BH5DN. Oszałamiający przep?cn wystawy

Efektowne balety . Czarujące piosenki. N ad program: dodatki i skluaija. Uprasza się o przybycie n* poc ią łk i seansów
PUNKTUALNIE: 4, 6, 8 i 10 15, B e ty  h o n o ro w e  i b e z p ł,  n ie w a ż n e ,

pĄN NIEODWOŁALNIE^ostatni dzień

M A Y E R L I N G

Nast. program .W ierna rzeka*.

helios i IZIKTAISSGary Cooper
w swej najnowszej krcaclt

m P A N  z  M I L I O N A  J M "
w p o z o s t  roi. JEAN ARTHUR ctaz Gecrge B A N C R O F T g |

Nad prognm : Atrakcje on z  nktuiljc B S S  S i B l  _ Pocz. e 4«ej

Kino „Adria",'*!!, melb 31. o **8 * " 1 d z l e f t  i

Pierwszy dźwiękowy film seksualny

-  m W R Ó G  w e  k r w i
Dramat każdego człowieka. jPoczątek o g. 4 po poi. 

Uwag*: Fila w yśw ietli tlę /a *  norm ilnych se im acb .

lin jilllilir IMIiHlutU "  ',.V.rV..?!3S7n»
L J e d n a  z t y s i ą c a “

W rolach głównych Mirta EGOERTH. Herwin TH IM IO lln. Ś l i e w  — H aasor— 
D ow cip — Ssntyaieat, M n y k i Pawia Abrahama.

GIEŁDA WARSZAWSKA

CENY NABIAŁU I JAJ.

Związek Spółdzielni Mleczarskich i 
Jajczarskich Oddział w Wilnie, noto­
wał w dniu 3 b. m. następujące ceny 
nabiału i jaj w ziotych:

MASŁO za 1 kg.: 
wyborowe — hurt 2,70, detal 3,— 
stołowe — hurt 2,60, detal 2,90 
solone — hurt 2,60, detal 2,90 

SERY za 1 kg.:
Edamski czerwony — hurt 1,80 

detal 2,20
Edamski żółty — hurt 1,50, detal 1,80 
Litewski — hurt 1,40, detal 1,70.

JAJA:
Nr. 1 j k  >pn 6,60, sztuka — ,12 
Nr. 2 — kopa 6,—, sztuka — ,11  
Nr. 3 — kopa 5,40, sztuka —, 10 .

Z dnia 3 listopada 1936 r.
DEWIZY:

Belgja 89,50 — 89,68 — 89,32.
Berlin 212,78 — 211,94.
Gdańsk 100,20 — 99,80.
Londyn 25,97 — 26,04 — 25,90.
Nowy Jork 5,32 — 5,29'/2.
Nowy Jork kabel 5,31 — 5,32r/t — 

5,29%.
Paryż 24,70 — 24,76 — 24,64.
Zurych 122,05 — 122,35 — 121,75. 
Wiedeń 99,20 — 98,80.

WALUTY:
Belgi belgijskie 89,68 — 89,25.
Dolary amerykańskie 5,31'/ź — 5,28 jĄ. 
Dolary kanadyjskie 5,3W/2 — 5.27'/L 
Franki francuskie 24,76 — 24,62.

| Franki szwajcarskie 122.35 — 121,55. 
Funty angielskie 26,04 — 25.88. 
Guldeny gdańskie 100,20 — 99,80. 
Liry włoskie 25,40 — 24,80.
Marki niemieckie 114.00 — 107,00. 
Szylingi austrjackie 95,00 — 93,00.

AKCJE:
Bank Polski 111,00.
Cukier 31,00.
Lilpop 15,00 — 14,75 
Norblin 66,00.
Ostrowiec 31,25.
Starachowice 36,50.
Haberhusch 42,00.

PAPIERY PROCENTOWE 
3% pożyczka inwestycyjna 1-sza em. 

67,50, druga 68,00, serje nienoto- 
wane.

5% konwersyjna 53,50 — 52,75 ost.
drobne.

6% dolarowa 75 00
4% premjowa dolarowa 46,00 — 46,50 
7% stabilizacyjna 477,50 — 480,00 
4i/2% PZK. ser ja „!“ 44,50 — 44,00.
4 y2%  ziemskie ser ja piąta 48,88 — 

48,75 —  4900 
4)4%  W arszawy 53,00.
5%  W arszawy stare 56,50 — 56,00, 

nowe 55,50 — 55,25.
5% Radomia nowe 40,50 — 40,75.

NOTATKI RADJ0WE
Z WILNA NA CAŁĄ POLSKĘ.

AUDYCJA KLUBU MUZYCZNEGO.
W środę o godz. 19,50 rozpoczyna 

Wilno transmisję koncertu zorganizo­
wanego przez Klub Muzyczny. W  pro­
gramie następujące utwory: Symfonja 
Vivaldiego, Trio Glucka i „Intermezzo 
Goldoniani“ Bossiego. Jako wykonaw­
cy udział biorą: orkiestra smyczkowa 
pod dyr. A, Katza i A. Brajtman 
(obój).

KTO OTRZYMA PATEFON?
W skrzynce muzycznej o godz. 

18,20 (środa) ogłoszone będą ostate­
czne wyniki jesiennego konkursu mu­
zycznego z nagrodami.

Programy radjowe
WILNO.

Środa, dnia 4 listopada 1936 r.
6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 

Muzyka (płyty). 7,15 Dziennik poran­
ny. 7,25 Program dzienny 7,30 Infor 
macje j giełda rolnicza. 7,35 Muzyka 
na dzień dobry (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 8,10 — 11,30 Przerwa 11,30 
Audycja dla szkól. 11,57 Czas. 12,00 
Hejnał. 12,03 Koncert południowy. 
12,40 Pogadanka. 12,50 Dziennik po­
łudniowy. 13,00 Muzyka popularna 
(płyty). 14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon­
cert reklamowy. 15,25 Życie kultural­
ne miasta i prowincji. 15,30 Codzien­
ny odcinek powieściowy. 15,40 Muzyka 
operetkowa (płyty). 16,10 Zagadki 
muzyczne, audycja dla dzieci. 16,30 
Koncert orkiestry straży więziennej.
17.00 O podoficerach zawodowych. Od­
czyt. 17,15 Koncert. 17,35 Pieśni ro­
mantyków, w wyk. W andy Hendrich. 
17,50 Dom Mickiewicza w Paryżu, pog
18.00 Pogadanka uktualna. 18,10 W ia­
domości sportowe 18,15 Wil. wiadum. 
sport. 18,20 Skrzynka muzyczna, listy 
słuchaczów omówi Stanisł. Węsławski 
18,30 Wspomnienia i dokumenty „Tes­
tament Zygmunta Augusta (6 maja 
1571 r .)“. 18,40 Muzyka z płyt. 18,50 
O wiejskim programie radjowym. 19,00 
Kwadrans poezji Or — Ota. 19,15 Mu­
zyka (płyty). 19,50 Audycja Wil. Klu­
bu Muzycznego, uidział biorą — Ork. 
Smyczk. pod dyr. Alberta Katza j A.

„NOW OŚCI1
Ludw isa rska  4. Dziś wspaniała wielka rewja

... , , * .. .. Brajtman (obój). 20,35 Chwila BiuraUtalentowana , cen,ona solistka p. j Sh;djów 20 45 Dzjennik wiec
W anda Hendrycnowna śpiewać będzie ( 20 5b p  danka aktualna 21 ^  K y
w środę, dnia 4 b. m. o godz. 17,35 p,e j cert Chopinowski w wyk
śni trzech wielkich romantyków, a jo ,  Qric , . , c , . , .’ . 21,30 Lekkie piosenki i meiodje wyko-w.ęc Schuberta Schumanna i Liszta. naj sio \  ^

Akompanjuje Wl. Trocki. | Tychowski (gitara). 22%  Koncert w
wyk. Wielkiej Orkiestry P. Radja pod

'r
U M ABECADŁO

hssmetycttm
Tak jak pierwszy liłerq każdego abeca­
dła jest litera .A*, tak i w abecadle kat- 
metycznem litera . A ” jest na pierwszem 
miejscu. Znakomite Abaridy-krem i pu- 
der-to podstawa abecadła kosmetycz­
nego. Krem Abańd, przygotowany na 
wyciągu cebulek lilij i miodzie działa 
ożywczo na cerę i zapobiega tworzeniu 
się zmarszczek. Krem Abarid-to pierw­
szo litera abecadło kosmetycznego.

t$tfcAWD
PERFECTION

„ P A R A D A  H U H O R U "
j | ‘f  .'Powiększany, znacznie zmieniony zespół: Boi. M t|skl, St R ybicze*-
■iks, komik Misiewicz orsz dotychczasowi n ltbleńcy: P ożyń ik i, W I. Barański, balet 

Ostrowskiego z primabaleriną Tepolnlcką Nsd program: „TRIO LAGOS11 
Hnmarl Śmlecbl Z ib iw il Biikon 25 gr. Początek 6,30 I 9,15 nU diielą  od 4-ej

Zahamu]cie rozwój choroby

Z I O Ł A  D-ra B R E Y E R A
s t o s u j e  s I ę:

Nr. 1 — w katarach piersiowych, katslacb,"astm ie  
Nr. 2 — w iłej prztm linle materji, renmatyźmle, srtretyźmie 

chorobach skórnych, nieczystości cery 
Nr. 3 — w chorobach żołądkowe kiszkowych, żółtaczce 
Nr. 4 — w cborobacb m rwowych i przy ogólnem osłib len in  

Mogą u stą p ić  nerwowo - chorym heibatą chińską 
Nr. 6 — w błędnicy i niedokrwistości 
Nr. 7 — w chorobach nerkowych 1 pącberiowycb  
Nr. 9 -  przeczyszciające _  ^^msewn.

Do nabycia w aryglnalnem opakowaain w aptekach, składach aptecznych  
1 droferjacb. Adres: Dla bezpośiednlcb zamówień: .POLHERBA* Laboratorja 
Cbem. Farm., Kraków — Podgórze, Skrytka Nr. 48.

ceua
2 50— zł.

3 .0 0 - •
2.50— m

3 .6 0 -
4 20— W
3 0 0 —
1.80— m

ZARZĄD M IE JS K I M. K A M IEŃ ­
CA - LITEW SK IEG O  pow iatu BRZE 

SKIEGO n.BUGIEM

K U PIĘ  dom nieduży z ogrodem. Zgło 
szenia do A dm inistracji „Słow o" sub 
„G otów ka".

KONKURS

na  stanowisko miejskiego lekarza we 
te ry n a rji

Do obowiązków lekarza w eterynarji
należy: prowadzenie rzeźni publicz - 
nej, nadzór nad targowicą, jatkam i, 
m asarniam i i tp.

Od kandydatów  wymagane są nas­
tępujące dokumenty w odpisach: 1) 
m etryka urodzenia, 2) odwód obywa­
telstw a polskiego 3) dyplom lekarza 
w eterynarji, 4) zaświadczenie z orlhj 
tej p rak tyk i rzeźnianej, 5) dokument 
stw ierdzający stosunek do służby woj 
skowej i 6) curriculum  vitac.

W ynagrodzenie ryczałtowe po zł. 
245 miesięcznie, ewentualnie plus zt. 
50 miesięcznie za inkaso podatków i 
opłat rzeźnianych. W olna praktyka.

Posada jest do objęcia natych - 
miast.

Termin składaniu ofert upływa z, 
dniem 18-go listopada 1936 roku. Po

SK R ZYPCE wysokiej klasy dla znaw 
cy okazyjnie do sprzedania. Dowie - 
dzieć się: W iwulskiego 4 — 6 w godz. 
11 — 13 codziennie, oprócz świąt.

dania neuwzględnione zostaną bez od 
dyr. M. Mierzejewskiego z udz. A. Do- j p0wiedzi
bosza (śpiew) i Bronisławy Ney (skrzy j z  d M ieiski m . Kamieniec - Litew 
f>ce). 22,55 — 23,00 Ostatnie wiado - -  gkj
mości dziennika radjowego,

W ARSZAW A.
Czwartek, dnia 5 listopada 1936 r.
6,30 A udycja poranna. 11,30 „Po

ra n e k "  z F ilh . W arsz. dla młodzieży 
szkół średnich. 12,03 Trio Salonowe 
Polskiego Radja. 12,40 „Obliczmy 
paszę przed zim ą" — pogadanka. 
15,15 Koncert. 16,20 „Przyroda w 
lis topadzie" — pogadanka. 16,35 
Kompozycjo Olaude Debiussy‘ego 
(p ły ty ). 17,00 „Młodzież w Nieni - 
czech" — reportaż Jan in y  Miedziń- 
skiej. 17,15 Tańce niemieckie w wyk. 
O rkiestry  A dam a H erm ana 17,50 
„K siążka i w iedza" . 19,00 W iązan­
ka pieśni ludowych Śląską Cieszyń­
skiego. 19,30 „W  jesienny wieczór" 
— lekka adycja muzyczna. 20,30 
„Z wędruwek po p ro w in c ji" : „Bu - 
czacz — klejnot P odo la" 21,00 IV a- 
audycja z cyklu „Sylwetki polskich 
kom pozytorów " 22,10 „płyty  dla znaw 
ców ". 22,25 Do tańca gra M ała Or­
k ie stra  Polskiego R adja,

 O-------

Pończochy
skarpetki, rękaw iczki,bielizna,toreb­
ki, parasole, szaliki, wyroby z w tłn y

„".ir;.. i. nawieli ;ss. 30

FIG U S duży ładny  sprzedam. W iado 
mości w Adm. „Słow o" od g. 9 — 4, 
albo Popowska 22 m. 10.

2 ŁÓŻKA DO SPRZED A NIA  bez 
materaców. G im nazjalna 4 m. 4.
■SSS3Oca8aEK03»CSM

L o k a l

WYCHOWAWCZYNI młoda, labbjc* 
dzieci, poszukuje pracy w ram-,.'!: 
swych kwalifikacyj. K ilku le tn ia priA 
tyka. Poważne referencje. O ferty Je,' 
A dm inistracji sub. „Psychologja d n  - 
eka1 ‘ .

OSOBA 35-Ietna z 6 klasowym gitr.. - 
zjatnym wykształceniem mająca st.-.!* 
matkę i chorą siostrę na utrzyma w.: 
poszukuje posady jako pomocnica pm  
domu, zna sie na gospodarstwie—nmn 
pielęgnować chorą, charakter ma las: 
ny, łatwy, obejście miłe, morainości n* 
posziakowanej. Wszelkie inormacje z* 
sięgnąć można na Zarzeczu 5—2.

e
MIESZKANIE 7 MIO pokojow e  
do wynajęcia. W srystkie wy 
gody, słoneczne, suche. Antoko! 
42, dozorca wskaże.

POSZUKUJĘ M IESZK A N IA  S — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, adm inistracja 
„S łow a" dla W. M.

ovmnr
Pracownicy Państwowego Psychja 

trycznego Szpitala opodatkowanie się 
za miesiąc październik na Fundusz O- 
brony Narodowej zł. 47,38.

Św. Antoniemu dziękuję za wysłu­
chanie próśb! Składam na cMeb dla 
ubogich 5 zł. A. H.

Poleca się

M E B L E
z własnych warsztatów 

n n y  niskla. Da|a się na raty.
Wilno, Snbocz 19 Tel 1-98.

Lekarze
Dr, Zygmunt KU DR EW* * t
Choroby waaaryczua — ły łllis , akórua 
1 m ocłopiclow o. P r iy j» n |f  od g. 8—1 

3—8. Zamhawa 15 w . 2. Tol. 19—60.

Kuno i urzekł
K U P IĘ  okazyjnie Książkę M arszałka 
Józefa Piłsudskiego „M yśli, mowy i 
rozkazy Łaskawe o ferty  składać do 
Adm. „S łow o" sub „książka11.

SOLIDNYM lokatorom  do wynajęcia 
mieszkanie 2-pokojowe z kuchnią od 
remontowane, wygody, ul. Św. Igna­
cego 8 tel. 11 — 80.

POK Ó J umeblowany, ze wszelkiemi 
wygodami, z niekrępującem  wejściem 
w śródmieściu poszukiwany od zaraz 
O ferty  w A dm inistracji „S łow a" pod 
„J. Ł. P .“ .

DO W Y N A JĘC IA  dwa ładne pokoje 
z wygodami n a  parterze. Jagiellońska 
7 m. 7.

MŁODA, in teligentna panienka poszu 
kuje pracy do samotnej osoby, zna 
dobrze gospodarstwo domowe, chęt­
nie na wyjazd. O ferty  pod „Poszuku­
ją c a " .

POSZU K U JE się 2 pokoi bez umeblo 
w ania w rejonie ul. M ickiewicza pod 
gabinet dentystyczny. Zgłaszać się — 
Gim nazjalna 8 m. S. tel. 1802.

Pfoci ZHltarraBBi
SPRZEDAW CY domokrążni i ja r  - 
m arczni osiągną wysokie zyski przes 
sprzedaż pokupnyeh artykuiów. Po­
trzebna gotówka zł, 2. Dom H andlo­
wy J. Habas, Kraków, R ajska 4.

Z g i i  b y
ZGINĄŁ seter, czarny, w abi się R alf 
U prasza się o odprowadzenie za wyna 
grodzeniem. Przywłaszczenie będzie, 
ścigane sądownie. W. Pohulanka 43 
m. 1.

Nauka
FRANCUZKA udziela lekcy] i korepe 
tycyj z dobrym wynikiem. Młckiewf 
cza 22 m. 15 od 11 do 1-ej.

ABSOLW ENT filozofji wychowawc*
poszukuje posady nauczycielskiej as 
wsi. Przygotow uje do egzaminów o« 
kl. I  — V H I gimn. i do m atury . Zgł< 
szenia do Redakoji „S łow a" po» 
„EnergicznjF1.
gSSgBPC g g OPOPOC g CIMtflCMIBISMilBlM*

f a n M  irstf
■ n am m i i m    i -

BONA z szyciem po«z*\»je pracy 
do 1—2 dzieci. S ie ra k o w s k ie g o  
24 k .  10.

R ó ż n e
PORADNIA ZAWODOWA DLA DZŚfi 
WCZĄT STOW. .SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prowa 
dzenia uproszczonej buchalterji, maszy 
nistki, korepetytorki, ■ pielęgniarki, wy­
chowawczynie, instruktorki szycia > 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy­
chowawczynie z ukończeniem Seminar 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w  poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do 14.

DLA BRA K U  ubran ia  męskiego i  
p a lta  wyjechać nie mogę n a  ofiarow a 
r ą  m i posadę. —  Proszę o naj b a r - 
dziej znoszone pod adresem „potrze­
bującego" Zarzecze 5/2.

Drak. Osi.43w o". w aoc, Zamkowa 8.
R e d a k to r  Z y g m u n t A n d ru sz id e w ic s  ,


